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DZWON NIEDZIELNY
O r ę d z i e  X i ę c i a  M e t r o p o l i t y  K r a k o w s k i e g o

w  spraw ie Katolickich Stow arzyszeń M łodzieży M ęskiej
Wielebnemu Duchowieństwu oraz Ukochanym Wiernym naszej Archidiecezji błogosławieństwo Arcyp. i pozdrowienie w Panu!

W  n a jb liż sz ą  n ie d z ie lę , d n ia  18  lis to p a d a , c a ła  P o l ­
sk a  k a to lic k a  o b c h o d z ić  b ę d z ie  u r o c z y s to ś ć  św . S ta n is ła ­
w a  K o stk i, P a tr o n a  n a szej u k o ch a n e j  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j ,  
a  w  s z c z e g ó ln o ś c i  n a sz y c h  K a to lic k ic h  S to w a r z y sz e ń  M ło ­
d zieży  M ęsk ie j .

J a k ą  je s t  m ło d z ie ż , ta k ą  b ę d z ie  p r z y sz ło ść  n a s z e g o  
N a r o d u  i n a s z e g o  P a ń stw a . D la t e g o  z tr o sk ą  sp o jr z e ć  m u ­
s im y  n a  o g r o m n e  w y s iłk i  w r o g ic h  m o c y , b y  ją  o d e r w a ć  
o d  B o g a , w y r w a ć  z p o d  o p ie k i K o ś c io ła  św ., za ra z ić  m a- 
te r ja łiz m e m  i  bolszew izm eJm , r zu c ić  n a  p a s tw ę  ro zp ę ta n y ch  
n a m ię tn o śc i i c h ę c i  u ż y w a n ia . T r o sk a  n a sza  m u s i s ię  s p o tę ­
g o w a ć , g d y  u św ia d o m im y  so b ie ,  że  te  w y s iłk i  sy n ó w  c ie m ­
n o ś c i  n ie  id ą  n a  m a r n e , b o  n ie s te ty  w id z im y  w o k o ło  s ie ­
b ie , s ły sz y m y  z o p o w ia d a ń  in n y c h , c z y ta m y  w  d z ien n ik a c h ,  
ile  to  d u sz  m ło d z ie ń c z y c h  s ta c za  s ię  n a  d n o  n ę d z y  m o r a ln e j ,  
z ep su c ia  o b y c z a jó w  i z b ro d n i. T o , c h o ć  p o b ie ż n e , sp o jr z e ­
n ie  w  o czy  r z e c z y w is to śc i w o ła  d o  n a s  o  czy n  k a to lic k i. D l a ­
te g o  z w ra c a m y  s ię  z ok a zji n a d c h o d z ą c e g o  Ś w ię ta  M ło d z ie ­
ży  d o  W W . D u c h o w ie ń s tw a  i d o  W ie r n y c h , w zy w a ją c  W a s  
d o  w s p ó ln e g o  w y s iłk u  n a d  w y c h o w a n ie m  m ło d e g o  p o k o ­
le n ia . T a  sp ra w a  mjusi n a m  w szy s tk im  b a rd zo  le ż e ć  n a  
se r cu  i w s z y s c y  z łó żm y  sw o ją  c e g ie łk ę  w  te m  d z ie le . S z c z e ­
g ó ln ie j  o c zy  n a sz e  n ie c h  s ię  z w ró c ą  z r a d o śc ią  i o tu c h ą  
n a  prz.eszło s z e ś c io ty s ię c z n ą  rzeszę  m ło d z ie ż y  c h ło p sk ie j  
i m ie sz c z a ń sk o -r o b o tn ic z e j , z o r g a n iz o w a n ą  w  K a to lic k ic h  
S to w a r z y sz e n ia c h  M ło d z ie ży  M ęsk ie j  w  sa m e j n a sze j a r c h i­
d ie ce z ji. N ie c h  w  ręk u  k a ż d e g o  k a to lik a  z n a jd z ie  s ię  J e d ­
n o d n ió w k a  z o k a zji t e g o r o c z n e g o  św ię ta  w y d a n a , k tó r a  z a ­
p o zn a  n a s  z id e a ła m i te j m ło d z ie ży . D o p o m ó ż m y  Jej w  z b o ż ­
n y c h  p o c z y n a n ia c h  d la  o d r o d z e n ia  m o r a ln e g o  P o ls k i  przez  
m ło d z ie ż , p o p ier a jm y  n a szą  o r g a n iz a c ję , a b y  te  s z e r e g i  d z ie ­
s ię c io k r o tn ie  s ię  p o m n o ż y ły , w sp ó łp r a c u jm y  z n im i w  w y ­
k u w a n iu  ic h  c h a r a k te r ó w . S p ie sz m y  r ó w n ież  z p o m o c ą  m a-

te r ja ln ą , ta k  p o tr z eb n ą  k a to lic k im  o r g a n iz a c jo m , k tó r e  d z iś  
m o g ą  lic z y ć  ty lk o  n a  p o m o c  k a to l ic k ie g o  sp o łe c z e ń s tw a .

U r o c z y s to ś ć  te g o r o c z n a  św . S ta n is ła w a  n ie c h  b ę d z ie  
o b c h o d z o n a  w e  w sz y s tk ic h  p a r a fja ch , ja k o  Ś w ię to  M ło ­
d z ieży , P o le c a m y  W W . D u c h o w ie ń s tw u  p o łą c z y ć  ją  z n o ­
w e n n ą  lu b  tr id u u m , s to so w n e m  k a z a n ie m  i w sp ó ln ą  K o- 
m u n ją  św . m ło d z ie ż y  m ę sk ie j ta k  z o r g a n iz o w a n e j , ja k  i n ie -  
z o r g a n iz o w a n e j . Z  o k a z ji ty c h  n a b o że ń s tw  m ło d z ie ż  m ę- ■> 
sk a  m o ż e  u z y sk a ć  o d p u st ju b ile u sz o w y , p rzy czem  o g r a n i­
c za m y  o b o w ią z e k  n a w ie d z e ń  k o ś c io ła  d o  c z te r e c h , w z g lę d ­
n ie  sz e śc iu , z tem , że  o d b ę d ą  s ię  o n e  p o d  p rz ew o d n ic tw em  
k a p ła n a  trzy ra zy  z o k a zji tr id u u m  (p o  n a u k a c h  n a le ży  
o d m ó w ić  m o d litw y  o d p u s to w e ) i czw a rty  raz przez n a w ie d z e ­
n ie  p r o c e s ją  d r u g ie g o  k o ś c io ła  lu b  k a p lic y  p u b liczn e j  
(w  k tó re j p r z y n a jm n ie j c z a se m  o d p ra w ia  s ię  M sza  św .) .  
J eże li za ś n ie m a  w  te jże  m ie js c o w o ś c i an i d r u g ie g o  k o ś c io ła ,  
a n i k a p lic y , o d b ę d ą  s ię  d a lsze  trzy  n a w ie d z e n ia  p o  p r o ­
c e s ji  d o o k o ła  k o ś c io ła  p o  n a b o ż e ń s tw ie  d o  św . S ta n i­
s ła w a  K o stk i.

P o za  k o ś c io łe m  n a le ży , o  i le  m o ż n o śc i, u rzą d z ić  przy  
u d z ia le  K . S . M . i  A k c ji K a to lic k ie j  a k a d e m ję  k u  c z c i św . 
M ło d z ie n ia sz k a , a  w  p r z em ó w ie n iu  n a  n ie j p o d k r e ś lić  w a ż ­
n o ś ć  w y c h o w a n ia  m ło d z ie ż y . W sz y s tk ic h  W ie r n y c h  w z y ­
w a m y  d o  g o r ą c y c h  m o d litw  w  ty m  d n iu  w  in te n c ji n a sze j  
m ło d z ie ży . P o d c z a s  n a b o ż e ń s tw  z łą c z o n y c h  z u r o c z y s to ś c ią  
p o z w a la m y  n a  w y s ta w ie n ie  N a jśw . S a k ra m e n tu  po za  M szą  
św.

O p iec e  św . S ta n is ła w a  K o stk i p o le c a ją c  g o r ą c o  n a szą  
M ło d zież  p o lsk ą , p r z e sy ła m y  a r c y p a s te r sk ie  b ło g o s ła w ie ń ­
stw o  w  p r a c y  n a d  Jej w y c h o w a n ie m .

t Adam Stefan, K s ią ż ę  A r cb p . K ra k o w sk i.

K ra k ó w , d n ia  6. l is to p a d a  1 9 3 4 .

Z lo t  w  K a s in c e  M a ł e j ,  1 9 3 4  r.  A k a d e m j a  —  p r z e m a w i a  k s .  p r a ł a t  d r .  H a n u s z e k ’ 
M s z a n a  D o l n a .  W y s t a w a  p l o n ó w  p r z y s p o s o b i e n i a  r o l n i c z e g o ,  r .  1 9 3 4 .
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Na Niedzielę dwudziestą szóstą po Świątkach.
E W A N G E L J A :  M a t. X I I I .  3 1 — 36. w r o g ie  o d n o s z e n ie  s ię  d o  k a p ła n ó w  i d o  w s z e lk ie j

s p r a w y  B o ż e j  t y c h ,  k t ó r z y  z a  k a t o l ik ó w  s ię  o g ła s z a ją 'Onego czasu: Mówił Jezus rzeszom to podobieństwo:
/  odobne jest królestwo niebieskie ziarnu gorczycznemu, 
które wziąwszy człowiek posiał na roli swojej: które naj­
mniejsze Jest ze wszystkich nasion: ale kiedy urośnie, 
większe ijest od wszystkich, i. staje się drzewem, tak, iż 
przychodzą ptaki niebieskie, i mieszkają na gałęziach jego. 
Inne podobieństwo powiedział im : Podobne jest królestwo 
niebieskie -kwasowi, który wziąwszy niewiasta skryta we 
trzy miary mąki, aż -wszystka skwaśniata. To wszystko 
mówił Jezus w podobieństwach do rzeszy: a bez podobieństw 
nie mówił do nich: aby się wypełniło to, co jest 'rzeczone 
przez Proroka m ówiącego: Otworzę usta m oje w przypo­
wieściach, będę wypowiada/ skryte rzeczy od założenia 
świata.

Z a c z y n ą  d u c h o w ą  d la  ś w ia t a  je s t  E w a n g e l ja .  
P ie r w s z y m i  s łu g a m i j e j  i s z a fa r z a m i j e j  ś w ię t o ś c i  b y l i  
A p o s t o ł o w ie .  N a  lo s  je d n e g o  z n ic h  z a d r ż a ło  n ie t y lk o  
s e r c e  k a p ła ń s k ie ,  a le  i k a ż d e g o  c z ło w ie k a  w ie r z ą ­
c e g o .  N ie  n a p r ó ż n o  A p o s t o ł  m ó w i :  „ z  b o  ja ź n ią  i ze  
d r ż e n ie m  z b a w ie n ie  w a s z e  s p r a w u jc i e " .  F i l ip  2, 12. 
S z a ta n  w ie ,  g d z ie  u d e r z y ć .  IV  A d a m ie  p o c h w y c i ł  
w  s w e  s z p o n y  c a łą  lu d z k o ś ć ,  w  .a p o s t o le ,  w  k a p ła n ie  
c h w y t a  w ie lu . S a m  P . J e z u s  p o w ie d z ia ł  o  s o b ie :  „u -  
d e r z ę  p a s t e r z a ,  r o z p r ó s z ą  s ię  o w c e " ,  a Z a c h a r ja s z ,  
p r o r o k  (1.7, 7) s t o s u je  to  d o  k a ż d e g o  p a s te r z a .  C ó ż  
d z iw n e g o ,  ż e  p ie k ł o  o n e j  n o c y ,  w  k t ó r e j  p o w a l i ło  .Ju­
d a s z a , z a s t a w i ło  s id ła  i n a  P io t r a .  C z y ż  d z iś  je s t  in a ­
c z e j ?  P io r u n y  b i ją  n a j c z ę ś c i e j  w  s z c z y t y .  P ie k ło  
z z a ja d ło ś c ią  u d e r z a  p r z e d e w s z y s t k ie m  w  w y b r a ń c ó w  
B o ż y c h  —  ja k ie  z w o d n ic z e  i g ę s t e  s id ła  z a s t a w ia !  —  
b o  w ie ,  ż e  u p a d e k  d o b r e g o  je s t  n a jg o r s z y  i p o c ią g a  z a  
s o b ą  w ie lu . J a k ie ż  s p u s t o s z e n ia  p o c z y n i l i  w  o w c z a r n i  
C h r y s t u s o w e j  ź l i  k a p ła n i  w  r o d z a ju  J u d a s z a .  P r a w ie  
w s z y s t k ie  s e k t y  w  c ią g u  w ie k ó w  i o d s z c z e p ie ń s t w a  
to  d z ie ła  ic l i  p y c h y  lu b  z m y s ło w o ś c i .  A l e ,  ż e  K o ś c ió ł  
m im o  w y s i łk ó w  p ie k ła  s t o i ,  je s t  d o w o d e m , ż e  p r z e ­
w a ż n a  c z ę ś ć  k a p ła n ó w  je s t  w e d łu g  s e r c a  J e z u s o w e g o .  
N ie p r a w d ą  s ą  o s z c z e r s t w a  z ły c h  r z u c a n e  n a  o g ó ł  k a ­
p ła n ó w , to  je s t  t y lk o  s p o s ó b  w a lk i  p ie k ła  —  a  p o d ­
ło ż e m  w s z e lk i e g o  p o c z y n a n ia  p ie k ła  je s t  k ła m s t w o . 
U d e r z y ć  p a s t e r z a ,  o d e b r a ć  m u  z a u fa n ie  u  w ie r n y c h ,  
to  r e s z t a  r o b o t y  p r z y  b u r z e n iu  k r ó l e s t w a  B o ż e g o  n a  
z ie m i p ó jd z ie  ła t w o .  Z r o z u m ia ły m  je s t  t e n  s p o s ó b  p o ­
s t ę p o w a n ia  u w r o g ó w  B o g a , a le  n ie z r o z u m ia łe m  je s t

J. Em. Ks. Kard. Hlond, Ks. Bisk. O koniew ski i de legacja  Boiska  
w Domu P olsk im  w B uenos A ires w  czasie  K ongresu E u­

charystycznego.

C i k w a l i f i k u ją  s ię  d o  b o k u  J u d a s z a . D z iw n ą , b o le s n ą , 
a  n a w e t  g r z e s z n ą  je s t  o b o j ę t n o ś ć  p r a w d z iw y c h  k a t o ­
l ik ó w  w  t y c h  s p r a w a c h .  J a k ż e  c z ę s t o  n ie  c h c ą  z r o ­
z u m ie ć  g o r l iw e g o  s e r c a  k a p ła ń s k ie g o ,  k t ó r e  w ie d z ą c
0 w ie lk ie j  s w e j  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  za  d u s z e  n ie ś m ie r ­
te ln e  c h w y t a  za  w s z e lk i e  m o ż l iw e  ś r o d k i .  K a p ła n  n ie ­
t y lk o  s w o je  b r z e m ię  p o n ie s ie ,  a le  z r ą k  je g o  b ę d z ie  
B ó g  ż ą d a ł  d u s z , k t ó r e  m u ‘ z a u fa ły ,  b ę d z ie  ż ą d a ł r a ­
c h u n k u  n a w e t  z a  te , k t ó r e  n ie  c h c ia ły  d a ć  s ię  z b a w ić .  
C z y ż  n ie  to  z n a c z ą  s ł o w a :  „ . . .ż u ę ,  g d z ie m  n ie  s ia ł,
1 z g r o m a d z a n i ,  g d z ie m  n ie  r o z p r ó s z y ł " . ?  M a t. 25 , 26. 
T o t e ż  w ie lu  ś w ię t y c h  k a p ła n ó w  u c ie k a ło  z p la c ó w e k  
d u s z p a s t e r s k ic h .  K a p ła ń s t w o  je s t  g o d n o ś c ią  i o b o w ią ­
z k ie m  n ie t y lk o  n a  b a r k i  c z ł o w ie c z e ,  a le  i a n ie ls k ie  
za  w ie lk im . O d w a g i  d o d a je  t y lk o  p o w ie d z e n ie  J e z u s a :  
„ N ie  w y ś c ie  in n ie  o b r a l i :  a le m  ja  w a s  o b r a ł  i p o s t a ­
n o w iłe m  w a s , a b y ś c i e  s z l i  i p r z y n ie ś l i  o w o c " .  J a n  
15, 16. N ie  w o ln o  n a m  z e j ś ć  z p o s t e r u n k u :  „ R z e k ł  
d o  n ie g o  J e z u s :  ż a d e n , k t ó r y  r ę k ę  s w ą  p r z y ł o ż y ł  do  
p łu g a , a  o g lą d a  s ię  n a z ą d , n ie  je s t  s p o s o b n y  d o  k r ó l e ­
s t w a  B o ż e g o " .  Ł u k . 9 , 62.

O d n a s  k a p ła n ó w  z a c z n ie  s ię  są d  B o s k i ,  c z y t a m y  
b o w ie m  u E z e c h je la  (1 0 , 2 ) :  „ A  o to  s z e ś c iu  m ę ż ó w ..,.  
A. o n y m  r z e k i . . . :  I d ź c ie . . .  a  z a b i j a j c i e ;  n ie c h  n ie  f o l ­
g u je  o k o  w a s z e , a n i s ię  z m iłu je c ie .  S t a r e g o ,  m ło ­
d z ie ń c a  i p a n n ę , m a lu c z k ie g o  i n ie w ia s t y  w y b i j c i e  
a ż  d o  s z c z ę t u  i. a  o d  ś w ią t y n i  m o je j  p o c z n i j c i e " .  
A  g d y b y  w  t y m  m o m e n c ie  c h c ia ł  B ó g  p le w y  o d  p s z e ­
n i c y  o d d z ie l i ć ,  g d z ie b y  z a c z ą ł?  W  s p e lu n k a c h  g r z e ­
c h u ?  w  n o r a c h  w y s t ę p k u ?  w  d o m a c h  r o z p u s t y ?  w  t e ­
a t r a c h ?  w  k in a c h ?  w  s z y n k a c h ?  w  k a r c z m a c h  w i e j ­
s k i c h ?  w  s a la c h  b a lo w y c h ?  p o . w ię z ie n ia c h ?  o d  u l i ­
c y ?  N ie , a le  „ o d  ś w ią t y n i  m o je j  p o c z n i j c i e " .  „ G d y ż  
c z a s  je s t ,  a b y  s ię  s ą d  z a c z ą ł  o d  d o m u  B o ż e g o " .  1 
P io t r .  4, 17. R o z u m ie  A p o s t o ł  p r z e z  „ d o m  B o ż y "  
i c h r z e ś i ja n ;  o n i p ó jd ą  p r z e d  ty m i ,  k t ó r z y  n ie  z n a ją  
E w a n g e l j i .  „A . j e ś l i  n a p r z ó d  o d  n a s : k t ó r y ż  k o n ie c  
t y c h ,  c o  n ie  w ie r z ą  E w a n g e l j i  B o ż e j ?  A  je ś l i  s p r a w ie ­
d l iw y  le d w o  z b a w io n y  b ę d z ie :  n ie z b o ż n y  i g r z e s z n y  
g d z ie ż  s ię  o k a ż ą ? "  T o  s ł o w a  g r o z ą  p r z e jm u ją ,  a le  
je s t  z b a w ie n n ą  r z e c z ą  n a  p a m ię ć  je  s o b ie  p r z y w o d z i ć ,  
b o  o n e  p r z y w o d z ą  d o  o p a m ię t a n ia  i d o  p o k u t y .  W  z a ­
g n ie w a n iu  d a ł  r o z k a z  B ó g  o s z c z ę d z a ć  t y lk o  „ m ę ż ó w  
w z d y c h a ją c y c h  i b ia d a ją c y c h  n a d  w s z y s t k ie m i  o b r z y -  
d ło ś c ia m i ,  k t ó r e  s ię  d z i e ją " .  E z e c li .  9, 4. C z y n ią c y  
p o k u t ę  z n a jd ą  m i ło s ie r d z ie .

O k r e s  ju b i le u s z u ,  to  c z a s  p o k u t y ,  z a r z u c e n ia  
g r z e c h u  i n a w r o t u  d o  B o g a ,  N ie  p o m o ż e  k r y ć  s ię  za  
z e w n ę t r z n ą ,  lu t e r s k ą  s p r a w ie d l iw o ś ć .  Z g in ą ,- k t ó r z y  
u d a ją  b e c z e n ie  o w ie c ,  a  s ą  k o z ła m i.  L u d z io m  m o ż n a  
o c z y  z a m y d l ić ,  a le  n ie  B o g u . N ie  u s p r a w ie d l iw i  k a ­
t o l i c y z m  z e w n ę t r z n y  w  p a r a d a c h ,  w  u r o c z y s t o ś c - i a c h ,  
d la  in te r e s u . J u d a s z  t a k ż e  s w ó j  r a c h u n e k  m ia ł  n a  
o k o  w  p o r z ą d k u ,  a  w  s e r c u  k r y ł :  „ C o  m i c h c e c i e  d a ć ,  
a  ja  g o  w a m  w y d a m ? "  M a t. 26 , 15. W ie r n o ś ć  B o g u , 
u n ik a n ie  g r z e c h u ,  c z y s t o ś ć  s e r c a ,  m i ło ś ć  B o g a  z  c a ­
łe g o  s e r c a  z a c h o w a  n a s  t y lk o  o d  z g u b y .  N ie  „ d a s z  
ś w ię t e m u  tw e m u  o g lą d a ć  s k a ż e n ia " .  P s . 15, 10.

X .  S t. M .
K AI.EN D AR ZYK  TYGODNLOWY.

18 listopada niedziela  Romana m.
19 ,, poniedz. E lżb iety  kr.
20 , w torek F elik sa  w.
21 , środa O fiarowanie N. M. 1’.
22 , czw artek  Cecylji p. .
23 , p iątek  K lem ensa m.
24 , sobota .Jana od K rzyża Dokt. Kośc. św.
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Zapomniane ogrody.
Kto nie chce uznać zakonów kontemplacyjnych (klau­

zurowych'. ten jest podobnym do człowieka który uznaje 
tylko ogrody warzywne z ziemniakami, grochem i kapustą 
a nie rozumie, po co ludzie uprawiają około swych domów 
kwiaty.'

Tymczasem Pan Jezus, kuszony na pustyni przez djabła, 
by przemienił kamienie w chłeby, odpowiada m u: „N ie sa­
mym chichem żyje człowiek, ale wszelkiem słowem, które 
pochodzi z'ust Bożych11. (Mat. IV. 4.).

1 rzeczywiście, życie nam udowadnia, że człowiek nie 
może żyć samym pokarmem cielesnym, albowiem wówczas 
przestaje być człowiekiem: pracuje by wydobywać pokarm 
i jeść, a je by módz pracować, i tak w kółko... |Czy nie 
w ten sam sposób żyją zwierzęta i owady, n. p. wiewiórki, 
pszczoły i mrówki ?

Celem wszelkiego stworzenia jest uwielbienie Stwórcy, 
chwała Boża, która objawia się w sposób podwójny : przez ado­
rację i pracę. Do czystej adoracji są powołani Aniołowie 
i dusze błogosławionych w niebie, do czystej pracy —- 
świat zwierzęcy, a do pracy związanej z adoracją — czło­
wiek żyjący na ziemi. W  większości z nas czynnik pracy 
przeważa, ponieważ do tego skłaniają nas naturalne po­
trzeby i natura sama; instynkt zwierzęcy działa w nas tak 
silnie, że najczęściej dochodzimy do niemal całkowitego 
zaniku życia kontemplacyjnego, troski pochłaniają nąs do 
reszty i nie utrzymujemy się w harmonji, w równowadze 
która przystoi człowiekowi. A przeto przychodzą nam z po­
mocą dusze wyjątkowe, powołane w sposób szczególny do 
modlitwy i życia kontemplacyjnego. Ludzie ci uzupełniają 
nasze braki i zaniedbania; odgrywają oni rolę Lota spra­
wiedliwego, dla którego zasług Pan Bóg odroczył zbu­
rzenie Sodom y; a w czasach naszych nie będzie przesadą, 
powiedzieć, że tylko dzięki modlitwom i umartwieniom kla­
sztorów kontemplacyjnych nie spada na nas deszcz ognisty 
i nie otwierają się przepaści pod nogami.

Ludzie, którzy nie mają pojęcia o życiu tych klaszto­
rów sądzą o nich pochopnie, wyobrażają sobie, że byto­
wanie takich zakonników jest beztroskiem a łatwem spę­
dzaniem czasu; słyszy się nieraz takie lekkomyślne zdanie 
od tych samych, którzy w kościołach godzinami klęczą
przed obrazem św. Teresy od Dzieciątka Jezus. I mało kto
z nich pomyśli, że Święta którą upraszają o „deszcz różany"
z nieba, mieszkała przecie na ziemi w klauzurze zakonnej, i
sama nie po różach stąpała, o czem może przekonać się 
każdy wziąwszy do ręki jej przepiękną książkę „Dzieje 
Duszy".

Zagadnienie życia kontemplacyjnego a czynnego oraz 
kwestja pierwszeństwa jednego z nich oddawna zajmowała 
myśli teologów-; wszyscy jednak, nie wyjąwszy św. Tomasza 
z Akwinu, podkreślają wyższość życia kontemplacyjnego, 
albowiem jest to droga doskonalsza i bliższa celów ostatecz­
nych człowieka. Ale najbardziej ważnym jest wyrok najwięk- 
szej powagi, bo samego Mistrza boskiego, który z powodu 
zarzutów Marji w Betanji wyrzekł: „Marja najlepszą cząst­
kę obrała, która od niej odjęta nie będzie“ . (Łuk. X. 42.).

Jesteśmy pochłonięci przez troski codzienne, lecz skoro 
słowo Boże zapadnie w duszę, zaczyna w niej kiełkować, 
ehociażbyśmy sami nie odczuwali przez pewien czas wzrostu 
królestwa Bożego „które w nas jest"; i oto następuje .dzień, 
gdy forma naszego życia, obyczaje przyjęte i otoczenie sa­
molubne, stają się dla nas ciasnemi, niczem skorupa jaja, 
z którego wykłuwa się ptak. Wspominamy z boleścią o o- 
Wyrii młodzieńcu bogatym z Ewangelji, który zasmucił się 
i .odszedł od Chrystusa, albowiem bogactwa ziemskie trzy­
mały go na uwięzi. My od Zbawiciela nic odchodzimy, lecz,w

jako ks. 
K ordecki

K arol A dw entow icz  
storyeznym  ,, Przeor
ten  w ykonany w yłączn ie  silam i artystycznem i i 
cln lżeścijańskiem i w yk on a ła  w ytw órn ia  „Rymofilm*

K ordecki w 
- obrońca

hi-
Film

w ielk im  film ie 
Częstochowy".

inansow em i 
(W arszaw a,

ul. M arszałka Focha 8). Film ukaże s ię  w krótce  w p ierw szo­
rzędnych k inoteatrach  ca łej P olsk i. W K rakow ie w kin ie „Świt" 

w  św ię ta  Bożego Narodzenia.

sm u c im y  s ię  jak  on , b o  .'św iat trzy m a  n a s  m o c n o , c h o c ia ż b y  
w ię z a m i o b o w ią z k u ... G d zież  zn a jd z iem y  p o c ie s z e n ie , je że li  
n ic  u s tó p  o łta rz a , z w ła sz cz a  w  k la sz to r a c h , g d z ie  m o d lą  
s ię  za n a s  d u sz e  p o ś w ię c o n e  B o g u . d z iew icze  i b ard z iej  
o d  n a s  w y z w o lo n e  z k a jd a n  św ia ta ?  C zy to  n ie  są  jogrod y  
k w itn ą ce , k tó r e  w y d a ły  róże  ta k ie  ja k  św . T e r e s a  o d  D z ie ­
c ią tk a  J ezu s, św . T e r e s a  d ’A v ila , śś . K a ta rzy n a  ze S ie n y ,  
Im e ld a , M a łg o r z a ta  M arja  A la c o ą u e  i w ie le  in n y c h ?  B y  
o g lą d a ć  te  k w ie tn ik i i w d y c h a ć  ich  a ro m a t n ie  p o tr z eb a  
je c h a ć  z a g r a n ic ę :  m a m y  w  P o ls c e  p o d d o s ta tk ie m  k la s z to ­
rów , z w ła sz cz a  ż e ń sk ic h , g d z ie  z a k o n n ice  ży ją  w e d łu g  r e g u ły  
k la u zu ro w ej.

L e cz  o  te  k la sz to r y  n a le ży  d b a ć  i tr o szc z y ć  s ię  o  n ie ,  
a lb o w ie m , je ż e li p o su c h a  zn iszczy  k w ia ty , u m rzem y  z b r a k u  
p o w ie tr za  d u c h o w e g o ,  z te g o  z a d u ch u  m o r a ln e g o , ja k i 
w y d a je  św ia t. K la sz to r y  te  są  n a d  w y ra z  u b o g ie ,  b o  z a k o n ­
n ic e  k la u zu ro w e  n ie  k w es tu ją  i w  m ilc z e n iu  zn o szą  n iera z  
n ie d o s ta te k . M u sim y  w ię c  m y , k tó rzy  m a m y  o d  n ic h  ta k  
w ie le , w g lą d n ą ć  w  ic h  p o tr z eb y  i p o s ta r a ć  s ię , b y  n ie  b r a ­
k o w a ło  im  c h l e b a ' p o w sz e d n ie g o , o  k tó r y  c o d z ie n n ie  p r o ­
szą  d la  n a s . K la sz to r y  k la u zu ro w e , są  to  o g r o d y  z a p o m ­
n ia n e  w  n a sze j e p o c e  h a ła ś liw e j , .a lb o w ie m  p a n u je  ta m  
c is z a , p o k o r a  i  a r o m a t c n o ty  n a jw y ższe j. W sp o m n ijm y  
°  n ic h !  S. Radziwanowski.

Z ŻAŁOBNEJ K ARTY, 
śp . ks. W ładysław  M endyk, b y ły  proboszcz w . W róblo w icach  

k. Sw oszow ic, ur. 'w r. 1876, zaopatrzony 'św. Sakram entam i zm arł 
w B iałej 10. X I. 1934. Pogrzeb odbył s ię  w W róblowioach. i 

Śp. O. M. Stefan W aw rzkow icz, kap łan  zakonu 0 0 .  F ran cisz­
kanów , dr. św . teol., definitor, długoletni profesor w  sm inarjum  
żakonnem , ur. w r. 1867, zaopatrzony św . .Sakram entam i, zm arł
K rakow ie . 7. X I. 1934: R, i. J p ,
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W incenty K uglin.

Sto kroków od granicy bolszewickie]
i W BUDZANOW IE.

Nadchodziła jesień.... Bezbrzeżne płachty pól czarno- 
ziemu świeciły pustką — tu i ówdzie widać było tylko .stogi 
zbóż, które podobne były do olbrzym ich stodół. Tylko 
olbrzymie łany tytoniu, zieleniły się i kwitły.

N a sz  b a ta ljo n  m a sz e r o w a ł z C zo rtk o w a , s z o są  n a  B ia ­
łą ,  M a jd a n , B u d za n ó w . K o m p a n ja  za k o m p a n ją . m a sz e r o w a ła  
czw ó rk a m i, a za n a m i te r k o ta ły  b ie d k i c ię ż k ic h  k a r a b in ó w  
m a sz y n o w y ch .

H u m o r  n ie o p u sz c z a ł żołn ierzy ., m im o , że  c ię ż k ie  t o r ­
n istr y  g n io t ły  p le c y , k tó r e  b o la ły  n ie z n o śn ie  p o  o śm io -g o -  
d z in n y m  m a rszu .

D r o g i  u c ią ż liw e , jak  zresz tą  w sz y s tk ie  d r o g i  n a  n iez-  
zm ie rn ie  sm u tn y m  P o d o lu , d a w a ły  s ię  w e  z n a k i, a  d eszcz , 
k tó ry  p a d a ł b ez  p rzerw y  o d  ra n a , z m ię k c z y ł je  w  g r z ą sk ie  
tr zę sa w isk a , z k tó r y c h  p ie ch u r  le d w ie  w y c ią g a ł  b u ty . S a m  
te re n , m im o  że  r ó w n y , ja k  s tó ł  —  p r z er zy n a n y  je s t  g łę b o -  
k ie m i ja r a m i, p o  k tó r y c h  d n ie  są c z ą  s ię  m a łe  str u m y k i.  
Z n ó w  trzeb a  p ią ć  s ię  d o  g ó r y , a b y  w y s z e d łsz y , m a sz er o w a ć  
d a le j p o  p ła sk im  te r e n ie ,  ja k  s tó ł.

W r e s z c ie  p o d  w ie c z ó r  b a ta ljo n  s ta n ą ł w B u d za n o w ie .  
T u  d o w ie d z ie l iśm y  s ię ,  że  z a k w a te ru jem y  n a  4 ty g o d n ie :

M ie jsc o w o ść  r z e c z y w iśc ie  p ię k n a  i w  m a lo w n ic z y m  ja ­
rze p o ło ż o n a , n a d  S e r e te m , k tó r y  p a m ię ta  b łę k itn e  w o jsk a  
H a lle r a  z c z a só w  w o jn y  b o lsz e w ic k ie j . Z  e n tu z ja zm e m  o p o ­
w ia d a ła  lu d n o ść , ja k  H a lle r  g n a ł  n ie z lic z o n ą  c ze rń  b o lsz e  
w ik ó w  —( i  jak  g r a ły  k a r a b in y  m a sz y n o w e , k ie d y  zd o b y w a n o  
b u d z a n o w sk i za m ek . P o  d r u g ie j  b o w ie m  str o n ie  w z n o s i s ię  
o lb r zy m i za m ek , p a m ię ta ją c y  n a p a d y  T a ta r ó w . D z is ia j  z n a j­
d u je  s ię  ta m  p ię k n a  k a to lic k a  św ią ty n ia  i s tą d  k s ię ż a  k a ­
to l ic y  r o z s ie w a ją  s ło w o  B o ż e  w  lu d n o ś ć  r u sk o -p o lsk ą  i d z ia ­
ła ją  n a  p o lu  k u ltu r a ln o -o św ia to w y m , m im o  p e w n y c h  p r z e ­
sz k ó d  ze s tr o n y  lu d n o śc i  w y z n a n ia  g r e c k o -k a to l ic k ie g o  —  
a  zw ła szcza  w szy s tk o  n ie n a w id z ą c y c h  c o  p o lsk ie  U k r a iń c ó w .  
P o z n a łe m  k s ię d z a  H a ła b u r d ę . S ta r u sze k , to  s iw y  już, a le  
p e łe n  e n e r g j i .  U c ie s z y ł  s ię  n ie z m ie r n ie , że  w o jsk o  p r z y b y ło  
d o  B u d za n o w a . M iło  b o w ie m , k ie d y  w o js k o  p o lsk ie  ze tk n ie  
s ię  z tu te jsz ą  lu d n o śc ią  (z w ła szc z a  K . O. P .)  —  i in i ło  to ,  
g d y  w  n ie d z ie le  n a p e łn i s ię  św ią ty n ia  k r e so w a  w o jsk ie m  
p o lsk ie m  i  k a to lic k ie m , a  lu d n o ść  c y w iln a  id z ie  t łu m e m ,  
a  w y c h o d z i z k o ś c io ła  r o ze n tu zja z m o w a n a  p o ls k o ś c ią  i  s ł o ­
w a m i k a z n o d z ie ji.

R z e c z y w iśc ie  —  w o jsk o  sw o im  p r z y k ła d e m  z y sk a ło  
o g ó ln e  p o w a ża n ie  —  Snawler i u U k r a iń c ó w .

K u c h n ie  p o lo w e  k a r m iły  b ie d n ą  lu d n o ść  i  d z iec i.
W  n ie d z ie lę  K . O. P . u r z ą d z ił w ie lk ą  r ew ję  a r ty sty c z n ą ,  

n a  k tó r ą  p r z y je c h a ła  lu d n o ść  z T r e m b o w li, L a sk o w ie c  i  K o- 
b y ło w ło k  —  m ie js c o w o ś c i  o d d a lo n y c h  o  3 0  k m . od  B u ­
d za n o w a .

W  sk e c z a c h  sa ty r y c z n y c h  d o s ta ło  s ię  p o p o w i tr o ch ę ,  
o r g a n iz a c j i  ż y d o w sk ie j :  „ G o r d o n jU . i  t . d . P o c h w a lo n e
z o s ta ło  S . M . P ., a  d r u c h n y  o b d a r o w a ły  a r ty stó w  k w ia ­

ta m i. .
N a w e t  b u rm istr z  n ie  z o s ta ł  w  sp o k o ju , g d y z  a ity s t

ś p ie w a ł :
,,J a k to  w  B u d za n o w ie  ła d n ie ,  
g d y  w  s to d o le  sp a ć  w y p a d n ie

N a d  tem  silę b r a c ie  za sta n ó w ,
p ły n ie  S e r e t  przez B u d za n ó w ,
że m a  m ia s to  d o b r e  c za sy
je st  m o st  n a w et ,,1 -szej k la s y “ (s ic )
a  że  te n  s ię  w n et  p o p su je ,
d r u g i m o st  b u rm istrz  b u d u je .

D o c h ó d  z te j im p r ez y , d o w ó d c a  b a ta ljo n u  r o z d z ie li ł  n a
o r g a n iz a c je  m ie js c o w e .

N a  d r u g ą  n ie d z ie lę ,  p o n iew a ż  z ło ż y ło  s ię , że  k o m ite t  
p a r a f j a ln y  u r z ą d z a ł fe s ty n , K . O . P . d a ł o r k ie s tr ę . S a ­
p erzy  z b u d o w a li n a m io ty , a  łą c z n o ś ć  u r z ą d z iła  e lek tro  f ik a ć  jję.

L u d n o ść  zży ła  s ię  z ż o łn ie r z a m i, że n a p ra w d ę  p rzy k ro  
b y ło  ż e g n a ć  ż o łn ie r z y , a  ż o łn ie r z o m  o d c h o d z ić .

A le  ż o łn ie r z , jak  c y g a n : d z iś tu , ju tro  ta m . T r z e b a  
b y ło  p e w n e g o  p o ra n k u  p o ż e g n a ć  m iły  B u d za n ó w  p ie śn ią  
k o m p a n ijn ą . L u d n o ść  m ia ła  łzy  w  p c z a ch .

"  r ?  N A  GRANICY.
■ ł£ i ................................... .

M a n e w ry  w  K . O P .- ic  są  n ie z m ie r n ie  c ię ż k ie , a le  
po 4 -r ec h  ty g o d n ia c h  k o ń c z ą  s ię  i w o jsk o  u d a je  s ię  na  
gran iefę , w y s z k o lo n e  i p rz y zw y c z a jo n e  d o  tru d ó w .

S tr a ż n ic a  je s t  d o m e m  ro d z in n y m , w  k tó re j ż o łn ierz  
ży je  w  c ią g łe j  p r a c y , w  s łu ż b ie  n a  p a tr o lu , c z y  z a sa d z c e ,  
a  p o za  s łu ż b ą  n a  w ła sn y m  o g r ó d k u  p rzed  str a żn icą . P o z a te m  
p r a c a  m ię d z y  lu d n o ś c ią  w ie jsk ą  p o c h ła n ia  r e sz tę  c z a s u , 
w y k ła d y  k u ltu r a ln o -o św ia to w e , p r z e d sta w ie n ia  te a tr a ln e , d o ­
ż y w ia n ie  d z ie c i i t. d . O cz y w iśc ie  to  sa m o  d z ia ła ją  ksilęża  
k a to lic c y , je d n a k  sp o w o d u  c ią g ły c h  tr u d n o śc i n a tu ry  f in a n ­
so w e j, ja k  i sp o w o d u  p r z eszk ó d  ze s tr o n y  lu d n o śc i  u k r a ­
iń sk ie j , b o r y k a ją  s ię  z tr u d n o śc ia m i, ja k  p ra w d ziw i m is jo ­
n a rze  w  e g z o ty c z n e j  c z ę śc i  n a sze j O jczy zn y . D u ż o  p o m a g a  
o d stra sza ją c y  p r z y k ła d  „ b o ls z e w ic k ie g o  ra ju  .

C h o ćb y  ty lk o  p r z e d sta w ię  c h a r a k te r y s ty c z n y  o b r a z ek :
W  B o ż e  C ia ło  z eb ra ła  s ię  p r o c e s ja  w e  w s i n a d  sa m ą  

g r a n ic ą  i  sz ła  w z d łu ż  sa m ej g r a n ic y . P o  d r u g ie j  s tr o n ie  
„ n e u tr a ln e g o  p a s a “ c ią g ła  s ię  d u ża  w ie ś  Z . S . R . R - 
L u d n o ść  r o sy jsk a  zw 'abiona śp ie w e m  w y le g ła  z c a łe j  w s i.  
P o n ie w a ż  d u żo  ta m  je s t  k a to lik ó w , u m ie ją c y c h  p o  p o lsk u ,  
p rzeto  p o c z ę li  śp ie w a ć  r ó w n ież  p ie śn i o M a tce  B o sk ie j .  
N ie b a w e m  k to ś  z n a sze j s tr o n y  k r z y k n ą ł d o  n ic h :  „ c h o d ź c ie  
d o  n a s  d o  P o ls k i!  w a m  ta m  n a w et m o d lić  s ię  n ie  t ia ją “ .

Bliżej Boga.
Ponure, jesien ne w ieczory najlepiej nadają się  do w cale  nie  

ponurych wspom nień. To te ż  często  w racam y m yślą  do tych  k ilku  
chw il, podczas k tórych  w spinaliśm y się  ponad poziom y geogra­
ficzne i duchowe... I N asze polsk ie T atry w spom inam y jako  
wielką^ św iątyn ię  n ajczystszych  uniesień, n a jsiln iejszych  w rażeń  
i najw iększego ukochania Stw órcy.

Poprostu urządziliśm y w  naszem  K. S. M. w ycieczk ę  w  Ta­
try  pod przew odnictw em  Patrona K s. Swiżka. — W ycieczka  
ta k a  — je st  to  najlepszy  pom ysł — że się  tak  [wyrażę — sp o r­
tow o duchow y. — Trzeba kon ieczn ie być w  górach, aby to  (zro­
zum ieć. ” (

W yruszyliśm y w  dzień sierpniow y. P ociąg w yrzuca naszą  
paczkę, sk ład ającą  się  z 12 osób —  człon k ów  m ęsk iego  K. S. M. 
w  W adow icach, na sta c ję  Poronin.

P ierw szy  w idok m asyw u Tatr w yw ołu je najpierty ęekąnĄę  
m ilczenia, lęk  i przeciągłe a... m arkow anie odwagi.

W pierw szy dzień oglądam y góry na od leg łość. Lekko już 
nam  się w głow ie kręci na w idok szarych  szczytów , z lew ają­
cych  się  z barwą zachodzącego dnia. t

Pogoda śliczna. — P ierw szy  zdobyty  szczy t — to G iewont, 
ta  „m ała“ góra, która  już ty le  ofiar pochłonęła. W idok połud­
niow ej ściany w strzym uje nam oddech. Góry m ają sw oj b ez­
sprzeczny w dzięk. W dzięk grozy. . , , , ,

Oswajam y się  pom ału z w idokiem  k ilk u se t m etrow ych
przepaści.
m -4 w . • • •

N astrój jednak  w eso ły , pełen  oczekiw ania  n iecodziennych  
em ocyj. D rabiniastym  wozem  zajeżdżam y do K uźnic. — Potem  
H ala K ondratowai.. Czerwone W ierchy. — Zm ęczenie i inne  
dolegliw ości, którem i trzeba okupić oglądanie p iękna gór, u s tę ­
pują nieprzepartej ch ęc i coraz to  now ych wrażeń. K ażdy szczyt  
ma swój niezapom niany w dzięk . O tum anieni w rażeniam i w ra­
cam y do K alatów ki, gdzie nocujem y u Braci A lbertynów .
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Z rob iło  się zamieszanie i nieopisany ruch.
Ludność rosyjska poczęła krzyczeć: „n iech  żyje B óg 

i Polska! — Niech żyje 1“ .
Zjaw ił si(ę wśród nich ktoś, który krzyczał, aby za 

nim szli do Polski. W  tej chwili jednak zjawia sił? konnica 
rosyjska — i nachaje poczęły świszczeć.

Pędzono ludność do wsi, tratując końm i; mimo ude­
rzeń szabel, zwracano głow y ku nam -  i w ołano: „n iech  
żyje Chrystus'*!

Nas ogarnjęła niema rozpacz.
Tak więc wygląda „ra j bolszewicki z zewnątrz" — 

a, jak wewnątrz ? P iek ło !

Sprawy szkolne.
Stanowsko Min. W . R. i O. P. wobec wychowawców- 

Żydów w szkołach polskich. Niedawno delegacja Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia Chrześcijańsko-N arodow ego Na­
uczycielstwa Szkół Powszechnych w osobach prezesa Sto­
warzyszenia p. M. Sicińskiego i wiceprezesa p. H . M acie­
jewskiego udała się do p. Ministra W . R. i O. 'P., aby 
otrzymać autorytatywne i oficjalne wyjaśnienie w całym 
szeregu spraw, dotyczących naszego szkolnictwa M. in. 
w sprawie stosunku władz szkolnych I instancji do członków 
Stowarzyszenia, poruszonej w złożonym m em orjale, p. M i­
nister stwierdził, iż władze szkolne, jak poprzednio tak 
i obecnie, nie kierują się przy załatwianiu spraw personal­
nych nauczycieli ich przynależnością organizacyjną; o ileby 
takie fakty zachodziły, należy je podać Ministrowi do wia­
domości.

Sprawy nauczycieli wyznania mojżeszowego w szkołach 
powszechnych, które nie s/i wyznaniowemi, nie uważa p. 
Minister za jakieś zasadnicze zagadnienie ze stanowiska pe­
dagogicznego. Nie zostały też wydane w tej dziedzinie żad­
ne zarządzenia, które m ogłyby zaniepokoić opinję publiczną, 
a w wypadku zaognienia stosunków między szkołą a rodzi­
cami w niektórych m iejscow ościach dopatrywać się musi 
p. Minister jedynie szkodliwej dla pracy wychowawczej 
agitacji.

W  żadnym razie nie możemy się zgodzić ze stanowis­
kiem p. Ministra, że powoływanie do szkół o większości dzieci 
chrześcijańskich w ychow aw co w. Żydów nie jest zagadnieniem 
pedagogicznem . W łaśnie, kto wykla\ia i jak wykłada, kto 
wychowuje i jak wychowuje — jest zagadnieniem par ex- 
cellence pedagogicznem . Ustawa o ustroju szkolnictwa wy­
raźnie mówi o wychowaniu religijno-m oralnem , jako jednem 
z głównych zadań naszej szkoły. Kilkakrotnie też w swych 
enuncjacjachjpodkreślał potrzebę wychowania w tym duchu 
p. Minister W . R'.; i i O. P. Czyż nauczyciel i wychowaw 
ca, wyznania m ojżeszowego, tak dalekiego od  pojęć i zasad 
Chrystjanizmu, może być wychowawcą w dziedzinie religij­
no-moralnej dla młodzieży katolickiej, nie mówiąc już o 
odrębnej psy chice narodowej ? ( KAP) .

Strajk szkolny w Grajewie trwa nadal.
Przed kilku dniami rodzice wysłali delegację do K u­

ratora okręgu szkolnego w Brześciu nad Bugiem. W  Kura- 
torjum powiedziano delegacji, że nauczyciele żydowscy b ę ­
dą uczyli nadal, że jeżeli dzieci nie pójdą do szkoły, (to te, 
które uczęszczają do szkoły, będą złączone w pewnych 
klasach a zbywający nauczyciele i nauczycielki, oczywiście 
katoliccy, zostaną przeniesieni na Polesie.

Po zakomunikowaniu tego rodzicom przez delegację 
rozgoryczenie rodziców jeszcze się wzm ogło.

Także rodzice w Rajgrodzie, w Szczuczynie i w Kolnie 
nadal ^protestują u władz szkolnych. Najwyższy czas, aby tę 
szkodliwą politykę szkolną zniesiono, gdyż może ona przy­
nieść- ze wszech miar niepożądane rezultaty. ( KAP)-______

O D  R E D A K C J I .

W iele in sty tu cyj i organizacyj z K rakowa i prowincji nad­
sy ła  nam  zaw iadom ienia (kom unikaty) o różnych odczytach, 
zebraniach itp . z prośbą o  zam ieszczen ie w naszem  piśm ie. P ro­
śbom  tym  czyn im y ch ętn ie  zadość o ile kom unikaty  są  na cza s  
przysłane! i friezbyt d ługie. Przypom inam y, że Dzwon N iedzielny  
jako pism o tygodn iow e m usi s ię  drukow ać w cześn iej i już w e  
w torki popołudniu je s t  skończon y druk num eru na najbliższą  
niedzielę  n. p. druk num eru ha niedzielę 18 listopada je st  Skoń­
czony już 13-go X I. W obec tego  prosim y o bardzo w czesne (do­
ręczanie kom unikatów , gdyż inaczej redakcja bez sw ojej w iny  
nie jest w stanie ich  
zam ieszczać. — N ad ­
mieniamy nadto, że or­
ganizacje i instytucje  
które na to stać, win 
ny składać na zam iesz­
czenie komunikatów ja­
kąś choćby nieznaczną 
kwotę

W góry w góry miły 
bracie...! Wycieczka 
K. S. M. Wadowice 
nad Morskiem Okiem 
w Tatrach. W  dali 

szczyt „Mnicha“ .

W trzecim  dniu przez B oczań dostajem y s ię  na H alę Gą­
sienicow ą. P ogoda psuje s ię  zupełnie. W reszcie zaczyna padać 
deszcz. A tu czek a  nas dziś jeszcze Swinica, najw yższy sz c zy t  
w polsk ich Tatrach. Mimo deszczu zaczynam y się  drapać do 
góry. M gły chodzą m iędzy nami, jak na sam ym  Olimpie. P rze­
m oczeni w róciliśm y do schroniska, aby w yciągnąć mocno nad­
w yrężone m ięśnie.

. . . . . . . .  :
Z góralsk iem  lek cew ażen iem  na ustach  i z n iezb yt dobrze 

w  sercu ukryw anym  lęk iem  — spoglądam y na zapłakane sz c zy ­
ty , wśród k tórych  kryje  się  Z awrat, jedyna zaw rotna p rzeszk o­
da na naszej drodze do M orskiego Oka. K orzystając z  chw ilow ego  
rozpogodzenia w yruszam y. N iebo zaczyna na dobre płakać. 
Ściekająca w oda ze sk a ł, do których trzeba się  mocno przytulać, 
m oczy nas doszczętnie. Są w ted y  ta k ie  chw ile, że w ola łoby  
się  niziny...! A le  o tem  się  nie m ówi. T rzym am y s ię  (kurczowo- 
klam er, n ie oglądając się  w  przepaść, której w idok w yw ołu je  
lek k i dreszczyk.

Szczęśliw ie  m ijam y szczyt, Dolinę P ięciu  Staw ów  i docho­

dzim y do M orskiego Oka, gdzie po zobaczeniu Czarnego Staw u
nasza w ycieczk a  w łaśc iw ie  się  zakończyła.

Opisać tego  w szystk iego , cośm y w idzieli i  czu li, nie =da się  
w  krótkiej kronice. To trzeba kon ieczn ie przeżyć.... To b y ły  ja ­
k ieś rek olekcje  zam knięte sk a listem i ścianam i, w znoszące nas 
m asyw em  górskim  ponad codzienność. Czuliśm y się  bliżej B o­
ga, na Jego  ła sk ę  zdani, zapatrzeni w n iebotyczne dzieła  
W szechm ocy. D latego też  zachęcam y w szy stk ich  do takich  re­
k o lek cyj, które k szta łcą  w o lę  i charakter.

N a śc ian ie  Zm arłej Turni w nabożnej c iszy  czy ta liśm y:
„Rw ącem u się  ku szczytom  życia, 'tam ę położy ł W szechm ogący  
Bóg. — 25. IX . 1917 sk ład ając dań krw i ukochanym  górom, 
zg in ął na południow ej ścianie Zam arłej Turni S tan isław  B ro­
n ik ow sk i w 23-im roku życia".

To nas nie odstraszy. W przyszłym  roku znów pójdziem y  
do Tatr. W yruszyliśm y z Bogiem  —  i  B óg nas n ie (opuścił.

Uczestnik.
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Polska
O naszej sztuce.

Wielu ludzi jest zdania, które potwierdza praktyka 
życiowa, że prawdy moralne, społeczne, ekonomiczne, da­
lej zasady naukowe, łatwiej trafiają do umysłów tak ludzi 
inteligentnych jak i prostych, jeśli wyrażone są z pomocą 
sztuki malarskiej, poezji, czy muzyki, fstąd jej wielkie 
znaczenie. Sztuka polska jest bogata i wszechstionną. Stoi 
ona na bardzo wysokim poziomie i odznacza się wielką 
głębią uczucia narodowego. Wielki rozwój naszej litera­
tury, sztuk plastycznych (czyli malarstwa, rzeźby i t. d.) 
wreszcie muzyki, świadczy O wielkich uzdolnieniach Polaków.

Literatura Polski przedrozbiorowej.
Literatura, czyli piśmiennictwo polskie początkami swe- 

mi sięga wieku XII.. |Przedtem nic u nas nie pisano, bo po 
pierwsze nie było ludzi na tyle wykształconych, po drugie 
zaś język polski był bardzo mało wyrobionym.

Ponieważ wiarę naszą przyjęliśmy z Rzymu więc wraz 
z nią przyjął się u nas język łaciński, który był wówczas 
jedynym językiem wykształconym i na Zachodzie powszech­
nie używanym. Język łaciński panuje odtąd, to znaczy , od 
chwili przyjęcia przez Polskę chrześcijaństwa, czyli od 
r. 965, niepodzielnie nie tylko w kościele i szkole ale 
i w nauce oraz piśmiennictwie, które rozwinęło się. z czasem.

Pierwszą większą książką, od której rozpoczyna się na­
sza literatura pisana jest kronika Marcina Galla — kape­
lana Bolesława Krzywoustego. Gall napisał swą książkę, 
jak zresztą wszyscy wówczas w Europie, po łacinie. W  krót­
kości napisał on dzieje vnasze od czasów pogańskich aż 
do roku 1113.

Zaburzenia wewnętrzne i najazdy tatarskie nie sprzyjały 
piśmiennictwu naszemu w następnem 13 stuleciu. Z  kilka 
dzieł powstałych w tym okresie wymienić należy kronikę 
napisaną przez biskupa krakowskiego Wincentego Kadłubka, 
zaliczonego po śmierci w .poczet błogosławionych.

Gdy w wieku XIV Łokietek Polskę zjednoczył, a Ka­
zimierz Wielki założył w Krakowie uniwersytet, podniosła 
się oświata w kraju, co wpłynęło na późniejszy rozwój 
piśmiennictwa. Wiek ten zostawił nam ciekawą kronikę na­
pisaną przez archidjakona gnieźnieńskiego, Janka z Czarn­
kowa. W  tym czasie zaczęły się również pojawiać pierwsze 
pisma w języku ojczystym. Z  utworów poetyckich wymie­
nić należy staropolską pieśń o Bogurodzicy. Śpiewano ją 
już w wieku X III., a w stuleciu XV. Uznano za hymn pań­
stwowy. Z  dawien dawna jest ona używana za najstarszy 
pomnik języka polskiego. Autorem jej, według podania, ma 
być św. Wojciech. Małżeństwo Jadwigi z Jagiełłą i chrzest 
Litwy, oraz połączenie jej z Polską nie pozostały oprócz 
innych przyczyn bez wpływu na nasze piśmiennictwo. Działał 
wówczas na tem polu wielki nasz historyk ks. Jan Długosz. 
Oprócz Długosza wartościowe pisma treści politycznej zo­
stawił z owego czasu . wojewoda poznański Jan Ostroróg 
i inni. W ogóle zabytki piśmiennictwa są w tym wieku licz 
niejsze niż w poprzednim. Ks. Jakób Parkosza w Źórawicy 
próbował nawet wprowadzić jakiś ład do polskiej pi-

Zlo t  K. S M.  o k r ę g u  i r a ń s k i e g o  w  K a s in c e  M a ł e j ,  b r  —  P r z e d  z a w o d a m i .

sowni, wydając dziełko o ortografji, czyli poprawnem pi­
saniu. Następny wiek XVI przynosi dalsze postępy na tem 
polu. Na te czasy przypada żywot i działalność jednego 
z najgenjalnicjszych uczonych jakich Polska wydała, Mi­
kołaja Kopernika. Udowodnił on współczesnym sobie lu­
dziom, w wielkiem dziele że ziemia obraca się dookoła 
słońca, a nie słońce dokoła ziemi, jak wówczas sądzono.

Wreszcie nadszedł w dziejach piśmiennictwa polskiego 
„wiek złoty", w którym postęp był we wszystkich kierun­
kach ogromny. Wiek zloty piśmiennictwa polskiego przy­
pada na lata 1548 do 1600. Obok księży, którzy do tego 
czasu byli autorami książek, piszą je świeccy. Łacinę wy­
piera coraz bardziej język polski. Z  nazwisk ówczesnych 
pisarzy wymienić należy Mikołaja Reja z Nagłowic, który 
miał wiele talentu pisarskiego, Andrzeja Modrzewskiego, 
odważnie występujączgo w swych dziełach przeciw nie­
sprawiedliwości ówczesnych praw, Stanisława Orzechow­
skiego, Łukasza Górnickiego, pisarza wytwornego i wresz­
cie pierwszego naszego prawdziwego poetę Jana Kocha­
nowskiego.

Ten największy, do czasów Mickiewicza, poeta, zy­
skuje sobie szybko uznanie pięknemi pieśniami, tłuma­
czeniem psalmów, mądremi poematami. Nieśmiertelną sławę 
zdobył Kochanowski dzięki napisaniu poematu p. t. ,,Treny“ , 
który zrodził się z bólu po stracie ukochanej córki. Na 
„zloty wiek“ literatury naszej przypada również działalność 
wielkiego polskiego kaznodziei ks. Piotra Skargi, który 
na ćwierć wieku naprzód przewidywał w swych dziełach 
rozbiory Polski.

W  wieku X V II na polu piśmiennictwa naszego na­
pozór nic się nie zmieniło. Pisano również pięknym językiem 
jak w „wieku złotym". Dobrych pisarzy nie brakło. Piękne 
poezje Szymona Szymonowicza podziwiane i cenione były 
w całej Europie. A jednak w tym czasie rozpoczyna się 
u nas pewien zastój na tem polu. Nazwisk pisarzy możnaby 
wymienić kilka. Nikt jednak ze współczesnych nie dorównał 
Janowi Chryzostomowi Paskowi, niepospolitemu gawędzia­
rzowi. Inni pamiętnikarze zajmują się raczej sprawami wo- 
jerinemi, religijnemu i t. d. Z  poetów działa w tym czasie 
rodzina Morsztynów.

Nadchodzą czasy saskie, w literaturze naszej jak i w hi- 
storji najsmutniejsze. N. p. za panowania Augusta II nie 
wyszła ani jedna dobrze napisana książka. Ale wśród naj­
większego odrętwienia i ciemnoty umysłowej już w pierw­
szych latach panowania Augusta III zaczynają występować 
mężowie wielkim obdarzeni talentem i wykształceniem. W i­
dząc grożące Polsce niebezpieczeństwo, nawołują w swych 
pismach do poprawy stanu politycznego i umysłowego kraju. 
Tutaj przedewszystkiem wymienić należy nazwisko ks. Sta­
nisława Konarskiego który w swych pismach zajął się głów­
ną chorobą państwa, niedołęstwem i warcholstwem ówcze­
snego sejmu, żądając reform. Ks. Konarski wiele zdziałał 
również na polu wychowania i nauczania młodzieży. Na 
czasy panowania ostatniego władcy Polski przedrozbio­
rowej przypada działalność wielu pisarzy, idąca w podob­
nym kierunku co twórczość ks, Konarskiego. Ostatni król 
polski Stanisław August Poniatowski był zresztą człowie­
kiem bardzo wykształconym i popierał uczonych i litera­
tów. Z  wybitniejszych nazwisk wymienić należy wielkiego 
historyka Adama Naruszewicza. Historja zajmuje się ks. 
Hugo Kołłątaj. Świetny talent bajkopisarza wykazuje bi­
skup Ignacy Krasicki. Poeta Franciszek Karpiński tworzy 
wspaniałą kolędę „B óg  się rodzi" ^oraz pieśni „Kiedy 
ranne wstają zorze" i „Wszystkie nasze dzienne sprawy". 
Utalentowanym pisarzem jest również Stanisław Staszic.

W tych czasach pisze Franciszek Zabłocki dobrą ko- 
medję „Fircyk w zalotach", wystawianą do dziś dnia na 
scenach polskich.

Twórczość pisarzy ostatnio wymienionych zbiega się 
z tragicznemi chwilami rozbiorów Polski. ak.
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B A K C Y L  D E M O R A L I Z A C J I
Sekcja dla w a lk i z  dem oralizacją (K raków , u l S ienna 5.) p rzes ła l i 
na ręce prezydjum  K ongregacji K upieck iej w K rakow ie, n a stę ­

pujący m em orjal.
Sekcja  w a lk i z dem oralizacją podjęła s ię  żm udnego, a le  

koniecznego zadania zw alczania  na teren ie  naszego m iasta  tych  
różnych objaw ów  dem oralizacji, k tóre zagrażają nie ty lk o  
jego m oralnem u zdrowiu, ale i w y so k ie j . a tak  bardzo cenionej 
kulturze um ysłow ej i duchow ej K rakowa. W zam ierzeniach tych  
sekcja  nasza znajduje zupełne uznanie i poparcie w ładz adm i­
nistracyjnych  i sądow ych  oraz żyw ą sym patję opinji publicznej 
i organizacji spo łeczn ych , które w  liczbie już ponad 130 zade­
klarow ały  sw ą  solidarność i gotow ość w spółpracy.

W pew nem  w ięc prześw iadczeniu , że działam y zgodnie z po­
glądam i w ładz i sp o łeczeń stw a  pozw alam y sobie zw rócić uw agę  
W Panów na fa k t znam ienny, że z w ielu , bardzo w ie lu  stron  
zwrócono się  do nas z prośbą, byśm y w  im ieniu sp o łeczeń stw a  
podjęli kroki u tych  firm  i przedsięb iorstw , k tóre zajm ują się  
sprzedażą i rek lam ą środków  antyk on cep cyjn ych  w  K rakowie.

Z w ielu  stron bowiem , zw łaszcza  ze sfer  ku lturaln ie  U sp o ­
łeczn ię  w yżej postaw ionych, podnoszono — i naszem  zdaniem  
słuszn ie, - - że sprzedaż tych  środków je st  jaw ną zach ętą  do tnie- 
nioralności -  1 bolesnym  powodem  zdziczenia zw łaszcza  w śród  
m łodzieży, jak ie  od pew nego czasu  notu jem y w  K rakow ie, 
W ielu czyn iło  uw agę, że w innych krajach zachodniej Europy, 
mimo tu i ówdzie n iem niejszego upadku m oralności, nie w idzi 
podobnie bezw stydnej rek lam y ty ch  środków.

Inni przyw odzili na pam ięć ostre  przep isy  praw odaw cze

i policyjne jak ie zastosow uje się  w  N iem czech, W łoszech, A u ­
strji i innych krajach wobec kolporterów  zła, dom agając się  
w ydania u nas równie surow ych  przepisów . W końcu i inni w y ­
rażali żal — do którego i my się  przyłączam y ca łk o w icie , —  
że w ie le  z tych  firm  cieszących  się  dotąd w  opin ji Jiublicznej 
w ielk iem  pow ażaniem  i w zięciem , obniża sw e  ty tu ły  do szacunku  
ze strony sw y ch  m oralnie zdrow ych w sp ó łob yw ate li i niejako  
w yklucza się  zpośród ich grona przez upraw ianie handlu tem i 
środkam i. — N ie uważajmy jednak, by potrzeba było kon ieczn ie  
w ystąpien ia  surow ego ustaw odaw cy dla usun ięcia  tego  stanu  
rzeczy. R eakcja  opinji publicznej, jaka obecnie z ca łą  s iłą  s ię  
odzyw a, pow inna i m usi być dostatecznym  w skaźnikiem  p o stę ­
pow ania dla tych , u których sum ienie doznało pew nej regresji. 
Nie sądzim y również, by postępow anie kupiectw a, przeciw  k tó ­
rem u opinja publiczna obecnie w ystępuje, było św iadom ą złą  
w olą obn iżen ia  poziomu m oralnego i by nie gra ły  tu  roli, w p raw ­
dzie m ało pochlebne, ale poniekąd zrozum iale m otyw y zarobku  
czy  ch ęć  przyciągnięcia k lien teli. Tak czy  inaczej nie m ożem y  
oprzeć s ię  nadziei, by kupiectw o krakow sk ie  tak bardzo za słu ­
żone na polu ku ltu ry  naszego grodu w pełn i św iadom e i sw ej  
odpow iedzialności zaw odow ej i m oralnej w obec sp o łeczeń stw a  
jak i sw e j . roli c ią g łeg o  w spółczynn ik a  ku ltu ry  nie zechciało  
odstąpić od tych  niegodnych  rzetelnego  kupiectw a praktyk  
handlow ych. C ieszym y się  z góry, że te  zresztą  n ie tak  iliczne 
firmy,- które nam  dały  powód do nin iejszego  m em orjału, bez- 
w łoczn ie  zadość uczynią opinji publicznej, nie ty lk o  zaprzesta­
jąc rek lam y ale i sprzedaży tych  środków.

350-letnia rocznica założenia Bractwa Miłosierdzia w Krakowie.
W N iedzie lę  d. 21. P aździern ika 1584 r. X . P iotr Skarga  

pow ziąw szy zam iar założen ia  B ractw a, celem  w spierania ubo­
gich  w stydzących  się  żebrać, zgrom adził w  domu T ow arzystw a  
Jezu sow ego przy koście le  św . Barbary k ilk a  osób życzliw ych  
tem u zam iarowi na stosow ną naradę. — I 'oto początek  In s ty ­
tucji, która  przed s tu  la ty  postanow iła  tę  pam iętną dla sieb ie  
rocznicę obchodzić co  25 la t w duchu pokory i prostoty  nie  
jak iem iś szum nem i m anifestacjam i, ale m odlitw ą i jałm użną. —  
Jakoż w p on ied zia łek  d. 22. b. m. C złonkow ie A rcybractw a  
M iłosierdzia, zebrali się  o  godz. pól do dziew iątej rano w (pięknej 
sa li sw y cli posiedzeń, <\v |domu przy ul. Siennej, skąd niebaw em  
prócesjonalnie w yru szy li do kościo ła  św . B arbary ze śp iew em  
K to się  w  o p iek ę . — Ń a cze le  pochodu jeden  z w izytatorów  t. [j. 
spraw dzających stan  ubogich, którym  się  ma w sparcia udzielić, 
niósł chorągiew  z końca X V I. w ieku, dar jednego z ów czesnych  
Braci — w ojew ody M ikołaja Z ebrzydow skiego, który  w ed łu g  
tradycji sam  ją n o sił na procesji. Za nim W izy tu to ro w ie : X . 
M ałysiak, B ielec, i D obrow olski sz li ze starożytn em i laskam i 
brackiem i, z których, każdą koń czy  w izerunek P ana J ezu sa  Mi­
łosiernego, m alow anego na drzewie. — Do tej procesji p rzy łą ­
czy ło  się  B ractw o 5 Ran C hrystusow ych przy koście le  Bożego  
Ciała, którego fundusze są  pod zarządem  A rcybractw a M iłosier­
dzia. — N iebaw em  po przybyciu  orszaka  do kościo ła , nadjecnał 
P rotektor A rcyb ractw a K siążę A rcybiskup krakow sk i, celem  
odpraw ienia uroczystego nab ożeństw a na podziękow anie Panu  
Bogu za półczw arta  w ieku  opieki i z prośbą o b łogosław ieństw o  
nadal. — W czasie  <pontyfikalnej celeb ry  śp iew ali k lerycy  
Tow. Jezu sow ego, a po ew an gelji R ektor OO. Jezu itów  z W esołej 
X . G odaczew ski zaznajom ił w treściw em  kazaniu obecnych z hi- 
storją  założen ia  i rozw oju sam ejże insty tu cji, zachęcając jej 
Członków do w y trw ałej i gorliw ej nadal pracy n a  n iw ie m iło­
sierdzia. — Po M szy św . odśpiew ano Te Deum  i nastąp iło  b ło­
gosław ień stw o  P rzenąjśw . Sakram entem . N azajutrz w kościele

K a id ą  c h o r o b ę  w y le c z y s z  je ż e li  r e g u la ru ie  u ż y w a ć  b ęd ziesz

IIIIIIIIIHI Zioła  D ra  B reyera  ||||||||||||
najskuteczniejsze w nast. chorobach: Cena

Nr. 1. w kaszlu, astmie, rozedmie płuc . . . 3'50
Nr. 2. w reumatyźmie, atretyźmie, zlej przemianie

materji, nieczystości cery, chorobach skórnych 3 50
Nr. 3. w chorobach żołądkowo- kiszkowych, wątro­

bowych, ż ó ł t a c z c e ...................................................3.—
Nr. 4. w chorobach nerwowych, bólu głowy, bez­

senności, ogólnem wyczerpaniu . . . .  4 '—
Nr. 6. w niedokrwistości i ogólnem osłabieniu . 5'50
Nr. 7. w chorobach nerkowych i pęcherzowych . 4.—
Nr. 9. przeczyszczające w ehronicznem zatwardze­

niu i h e m o r o i d a c h .................................................. 1 50
Do nabycia w oryginalnen opakowaniu w aptekach, skła­
dach aptecznych i drogerjach, lub w wytwórni POLHERBA 
Kraków-Podgórze — Skrytka Nr. 48. XXII. Zainteresowani 

otrzymają na żądanie darmo z wytwórni broszurkę 
____________________ „Jak odzyskać zdrowie**.

śś. P iotra  i P aw ła  m ieszczącym  grób X . P iotra Skargi odpraw ił 
P odstarsźy A rcybractw a, X . A rchiprezbyter K alinow sk i w  a sy ­
ście alum nów Sem inarjum  śląsk iego  uroczyste  żałobne nabożeń­
stw o za Fundatorów , D obrodziejów  i Członków A rcybractw a  
oraz ubogich, za życia  sw ego  przez nie w spieranych.

Z okazji tej rocznicy  A rcybractw o przeznaczyło  1200 zł. 
do rozdania już ty tu łem  jednorazow ej nadzw yczajnej jałm użny, 
jużto za bezp łatne w ydanie fantów  su k ien nych  zastaw ionych  
przed czerw cem  r. b. nie w ięcej niż 'za 7 zł.

P rzy tej sposobności nie od rzeczy  będzie podać k ilk a  
dat św iadczących  o stan ie  i dzia ła lności A rcybractw a M iłosier­
dzia. — C złonków  obecnie  194, t. j. Braci i80  i Sióstr 14. — 
O bowiązki ich, o ile nie na leżą  do zarządu, są  bardzo m ałe, 
a korzyści znaczne, gdyż na ich in tencję, a po śm ierci za  ićli 
dusze, odpraw ia s ię  pięć nabożeństw  coroku. -  Mimoto liczba  
Członków od jak iegoś czasu  n ie  zw rasta, coby dowodziło obo­
jętn ości naszej sp ołeczn ości dla dzieła  naszyich przodków. —  
W r. z. w ydano na ja łm użny 17.928 zl., a na zastaw y  B ank P o ­
bożny w yp ożyczy ł bez żadnych procentów  16.639 zł. — Tu 
należy zaznaczyć, że prócz B anku w  M ontpellier w południow ej 
Praneji, nie znam y in sty tu cji w Europie, k tórąby pożyczek  b ez­
procentow ych udzielała. -  Mamy nadzieję, że św ieżo obchodzona  
rocznica zwróci uw agę m ieszkańców  K rakow a na tę  in sty tu cję , 
co przetrw aw szy  la ta  jego  doli i niedoli chlubą jego być nie  
przestaje. _____________________  M. B.________

N A  IZBĘ ŚW. TERESY w  K atolickim  Domu A kadem ików  
w K rakow ie z łoży li: Latko Marja, Zakopane — 3.50 zł.; .Jano­
w ie K robiccy, W adow ice — 1 zl.; W anda M arciszew ska, K ry­
nica — 5 zl.; W ład. G ubarzew ski, K raków -  1 zl.; (Ks. Andrzej 
Braś, Ł opuszna — 1 zł.; W ład. Piem a, K raków, z ^prośbą io op ie­
kę  św . T eresy  — 3 zł.: — Razem  zebrano — (14.50 zł. Poprzednio  
zebrano 129.50 z ł.; czy li razem  dotąd na Izbę św . T eresy, (jaka 
dar Im ieninow y złożono 144 złote. Serdecznie dziękujem y w sz y s t­
kich  Ofiarodawcom  za icli pam ięć i łaskaw ość. P olecam y się  
dalszej ich  pam ięci. W iem y, że potrzeb dziś je st  dużo, powódź  
sprow adziła  w iele  nędzy, lecz prosim y pam iętać, że k to  daje
na ten  nasz Dom A kadem icki, f « •  #
daje tak , jak na powodzian. ̂ JfCjhClłu lltlłd
P ołożen ie m łodzieży je st  dziś okrop- * d
ne, Jak  straszn ie  ciężko przychodzi 
wśród akadem ików  pracować Dom o­
wi, k tóry  w ciąż jeszcze boryka się  
z długam i, m ogą się  dom yślać ty lko  
ci, k tórzy  z tem i spraw am i się  k ie ­
dyś zaznajom ili. Prosim y przysy łać  
- n aw et drobno ofiary pod adre­
sem : K ato lick i Dom A kadem ików , _ „
K raków, plac Jabłonow sk ich  1, albo  
czek iem  P. K. O. nr. 408. 108 — -rurtLAnun /u
w ła śc ic ie l K atolicki Dom A kadem ie- ^  |  J | j  H  HkI
ki, K raków. N iech B óg pom noży . . .  .
liczbę dobroczyńców! A kadem ik . K r a k ó w , P i. M a r ja c k i 2
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Ś, i  1 .  i -  Bonawentura (Paulina Stawska)
1). generalna przełożona Zgromadzenia Sióstr Felicjanek.

ur. się  29. X . 1855 r. w  Toruniu. W roku '1883 .wstąpiła' do k lasz- 
*®PU 7" lla ^'v' 1894 r. z łoży ła  śluby w ieczyste . I  od tej
chw ili ważne posterunki jej zostają pow ierzone przez Z grom a­
dzenie. K ilka m iesięcy sp ęd ziła  z innem i M atkam i u ś. p. F un­
datora naszego, O. H onorata w  Now em  M ieście, dla om aw iania  
każdego paragrafu U staw  naszych jeszcze now ych, czy  je st  m o­
żliw y i odpowiedni w zastosow aniu  do naszego życia  zakonnego  
i prac naszych. (

Po ukończeniu tej pracy w y słan ą  zosta ła  do D etroit, Mich. 
u St. Zjedli. Am . Półn., gdzie zosta ła  Radną Giną i M istrzynią  
N ow icjatu ._ 15 lat p e łn iła  te  obow iązki, w ychow ując c a łe  zastęp y  
m łodych Sióstr, które teraz pow ażne obow iązki w Zgrom adzeniu  
pełnią. /

W r. 1909 w róciła  w ezw ana na opróżnione stanow isko Rad­
nej Glnej po śm ierci ś. p. M atki K ajetany. /

W r. 1912 w y słan a  zosta ła  jako K om isarka d.o A m eryk i na 
odbycie w izytacji kanonicznej w im ieniu M atki Glnej chorej na 
serce. Tam zaskoczona wojną św iatow ą sta je  się  w prost opatrz­
nościow ą opieką dla Zgrom adzenia naszego, już się  mocno tam  
rozkrzew iającego — a odciętego od Europy i Domu Glnego.

S. p. M atka Bonaw entura.

K orzysta  z p ierw szej m ożności pow rotu do kraju w  s ty c z ­
niu 1920 r. i na K apitule Glnej w  lipcu teg o ż  roku iwy braną z o ­
sta je  jednogłośn ie M atką Giną — i na tem  stan ow isk u  prze­
trw ała  12. ła t. ,

W roku 1920 na jesien i w yjech a ła  do Rzym u, by pod k ie ­
runkiem  -św. K ongregacji dostosow ać U staw y nasze do N ow ego  
K odeksu Praw a K anonicznego. O twiera Prow. P ittsburską, piątą  
z rzędu P row incję Am er. Po 59 latach  nieobecności F elicjanek  
w b. K ongresów ce o tw iera  w r. 1922 w  odrodzonej w olnej 
O jczyźnie P row incję W arsz. w kolebce Z grom adzenia z siedzibą  
Domu Mac. na W awrze pod W arszawą. W roku 1927 przystąp iła  
do budowy kościo ła  i k lasztoru w  W awrze, k tórą jej s ię  udało 
prawie do końca doprowadzić. I

C echow ały M atkę w ie lk a  m iłość Zgrom adzenia, zam iłow anie  
do U staw  i cn ót zakonnych — zw łaszcza  p osłu szeń stw a, czego  
dowód dala, będą K om isarką w A m eryce — na jotę n ie Ibdstąpiła 
od rozporządzeń M atki Glnej. M iłość i c ze ść  w ie lk ą  m iała  dla 
Ojca św.. K ościoła i przep isów  jego. To też  cen iła  sob ie w szystk o , 
co było przez K ościół zaaprobowane.

K ochając U staw y zakonne, jednocześn ie sz ła  za postępem  
czasu, podnosząc poziom naukow y Zgrom adzenia. Znając dobrze 
potrzeby Bolonji naszej w A m eryce, sprow adzała  stam tąd  Sio­
stry  na stu dja  do U niw ersytetu  Jagieł, w K rakow ie, ,by m łodzieży  
tam tejszej n ieść  now y zasób wiedzy i gorącego ducha patrjo- 
tyczn ego . K ochała m łodzież i dużo m ia ła  um iejętn ości i m łodzień­
czego  ducha do prow adzenia jej.

_ P ełn a  pośw ięcen ia  i niezm ordowanej pracy n igdy nie daw ała  
sob ie w ytchn ien ia . W skutek  tej pracy w ytężonej, gdy choroba raz 
pow aliła , już s ię  dźw ignąć nie m ogła.

W szy stk ie  jej cnoty  w całej pełn i w y stą p iły  w  czasie  jej 
choroby. W prost dziecięce posłuszeństw o, cierp liw ość i słodycz

pociągały  w szy stk ie  serca  ku niej — a zjednoczenie z Bogiem  
tak  w ie lk ie , że pomimo n ajw ięk szych  cierp ień  do ostatn iej 
ch w ili m odlitw a z u st jej nie schodziła . ,/

K siążę M etropolita Sapieha, który  znał bliżej i ogrom nie  
cen ił pracę śp. Zm arłej odw iedził ją w chorobie k ilkak rotn ie . — 
Oddała sw oją p iękną duszę P anu Bogu 4. listopada b. r. W p o ­
grzebie w zią ł udział J . E. X iążę M etropolita Sapieha ,J. E. X . 
B iskup L isow ski z Tarnowa J. E. X . B iskup Rospond. R. j. p.

Protokuły Mędrców Syjonu.
Przed laty ukazało się wydawnictwo pod tym tytułem, 

które podało protokóły obrad „anonimowego (bezimiennego) mo- 
carstwa" tj. kierowników światowej polityki żydowstwa, na­
zwanych „mędrcami Syjonu'1. (Sion —  góra w Jerozolimie).

W  tycli jirotokółach mieściły się wskazówki dla żydów 
o przygotowaniu rewolucji i ogólnego przewrotu, któryby 
w ich ręce oddał pełnię władzy nad światem. Protokóły po­
dawały szczegóły, które się sprawdziły niezwykle w dziejach.

Powoływanie się na te protokóły w  oskarżeniach przeciw 
żydom spowodowały przed trybunatem w Bernie (w Szwajcarji) 
niezmiernie interesujący proces w sprawie autentyczności „Pro- 
tokulów Mędrców Sionu“. W  charakterze oskarżycieli wystąpili 
przedstawiciele Związku Izraelitów szwajcarskich, domagając 
się konfiskaty powyższej broszury.

Zeznania świadków oskarżenia spotkały się z niedowierza­
niem społeczeństwa szwajcarskiego; odroczono go celem grun- 
towniejszego zbadania materjału dowodowego.

Czołowy dziennik katol. „Courrier de Geneve“ pisze:
Żydzi twierdzą, iż „Protokuly“ stały się w rękach anty­

semitów materjąłem agitacyjnym, który należy za wszelką 
cenę wyrwać i odebrać. W  razie wyroku pomyślnego dla 
sjonistów Żydzi niewątpliwie zechcą ten fakt wykorzystać, 
by go rozgłosić na cały świat i zarzucić całemu antysemi­
tyzmowi na świecie, iż opiera się na fałszach i kalumnjach. 
Dziwne są te iluzje żydowskie. Czy „Protokuły11 okażą się 
uutentycznemi, czy też fałszywemi, „kwestja żydowska1' po­
zostanie nadal aktualną. Wszędzie, gdzie tylko są lub byli 
Żydzi, istniał i istnieje także i antysemityzm... Słusznib pisze 
znany autor żydowski, Bernard Lazare: „należy zatem zasad­
niczych przyczyn antysemityzmu doszukiwać się w samym na­
rodzie Izraela, nie zaś u tych, którzy go zwalczali... Oczywiście 
fakt ten nie usprawiedliwia bynajmniej prześladowań, lecz przy­
najmniej je tłumaczy11.

B, Lazare pisze o żydostwie: „Żyd będzie dopóty anty­
społeczny, dopóki społeczeństwo będzie się opierało o fundament 
chrystjanizmu“. (A  czyż społeczeństwo posiada lub może po­
siadać jakiś inny fundament?...) W  książce swej „Antysemi­
tyzm " B. Lazare dodaje jeszcze: „Dlaczego Żyd jest antyspołecz­
ny? Ponieważ posiada! zawsze wyjątkowe stanowisko w pań­
stwie. Eksiuzywność jego miała zawsze charakter zarazem 
polityczny i religijny". >

Jeden ze „świadków" prof. Weizman oświadczył przed trybu­
nałem w Bernie, że wśród kierowników i inspiratorów rewo­
lucji w Rosji nie było ani jednego żyda...

Czyżby prof. Weizman utracił nagle pamięć. A  Trocki, 
a Zinowjew, a Litwinow, Karachan, Kamieniew, Jarosławski, 
Gubelman i wielu wielu innych? A  czj-ż Marks, to bóstwo 
rewolucji, nie byl także żydem?

Niezależnie od tego, czy „Protokoły Mędrców Sionu" są 
autentyczne, czy też fałszywe, fakt pozostanie faktem, że 
w judaizmie głęboko tkwi gwałtowne „dążenie ku uniwersali­
zmowi", ku światowej władzy narodu wybranego. I ta to 
właśnie „wola władzy" u Żydów zniża się do plntókracji i .wy­
ładowuje się w rewolucjach. To też obowiązkiem naszym jako 
chrześcijan, jest bronić się przed żydowskim imperjalizmem. tak 
finansowym, jak i rewolucyjnym, ponieważ zarówno w pierw­
szym, jak i drugim wypadku, stanowi on poważne niebez­
pieczeństwo dla porządku społecznego i  cywilizacji zacliodnio- 
chrześcijańskiej.____________ _____________________________________ _______

Wkłady oszczędnościowe w P. K. O. w miesiącu październiku 
1934 r. W m iesiącu październiku w k ład y  oszczędnościow e, jak  
rów nież liczba oszczędzających w ykazują  dalszy  pow ażny w zrost.

W kłady oszczędnościow e w zrosły  o 10.282.674 zł., osiągając  
na dzień 31. X . 1934 r. s ta n  585.269.746 zł. (

Jednocześn ie ze w zrostem  w k ładów  oszczędnościow ych  w zro­
s ła  w tym  czasie  i liczba oszczędzających  w P. K. O. uv ciągu  
października b. r. P. K. O. w yd ała  41,730 now ych książeczek  
oszczędnościow ych , osiągając na dzień 31-szy października 1934 
r. liczbę 1.403,203 książeczek .
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Z Polski.
Na pierwszem posiedzeniu sejm u min. skarbu Zawadzki 

w y g ło sił ek sp ose  o położeniu .goepodarczem  P olski, przyczem  
tw ierd ził, że do 3 la t zn ikn ie w  budżecie d eficy t i zacznie -się 
w praw dzie n iew ielka , ale poprawa .ogólno-gospodarcza. IV d y ­
skusji zabrał g los poseł nar.-dem . R ybarski i poddał w  w ą tp li­
wość szereg  tw ierd zeń  m inistra, ,a (nadto poruszył spraw ę  
Rereży K artusk iej, zam achu na min. P ierackiego, nadużyć, 
łapow n ictw a i łam ania charakterów .

Opozycja w sejmie pod kreśliła  ẑ ca łym  nacisk iem  k on iecz­
ność utrzym yw ania przym ierza z Francją i M ałą E ntentą  i pod­
dała silnej k ry ty ce  zbytn ią  przyjaźń z N iem cam i, tud zież  brak 
w yjaśn ień  min. B eck aa  o ce la ch  jego p o lity k i zagranicznej, która  
i w kraju i u sprzym ierzeńców  polsk ich  budzi niepokój.

Klub Narodowy zg ło s ił in terp elację  do prem jera w  spraw ie  
B erezy K artuskiej, w  której piętnuje, -wypadki g łodzenia, ż y ­
w ienia robaczyw ą żyw nością, bicia i innych sposobów  znęcania  
się  nad uw ięzionym i w brew  98 artyku łow i kon stytu cji. In ter ­
pelacja kończy się  słow am i:

..Czy pow yżej opisane fa k ty  n ieludzkiego postępow ania  z prz ■- 
byw ającym i w m iejscu odosobnienia w  B erezie K art. b y ły  w y ­
konaniem  poleceń  rządu?"

N ajw yższy  czas, aby dla honoru P o lsk i' ukarać w innych  
tych  przestępstw .

Sejm i senat odroczył p. P rezyd en t na 30 dni. Od k ilku  
la t już to s ię  praktyk uje w P olsce . Przez to jednak (skraca się  
czas obrad sesji budżetow ej i potem  trzeba się  — sp ieszyć.

Projekt nowej u s ta n y  małżeńskiej ma być przedłożony  
Sejm owi. Mądrą now ością m a być niem ożność uzysk an ia  roz­
wodu i zaw arcia now ego związku m ałż. dzięk i zmiafnie w y zn a ­
nia — jak było dotąd. N atom iast inne n iek ato lick ie  postano­
w ienia projektu: -o rozwodach, „ślubach" cy w iln ych  i t. p., prze­
c iw  czem u w  r. 1931 sp ołeczeń stw o  ta k  g-orąco protestow ało , 
m iałyby pozostać. Katolicy czuwajcie!

W  całej Polsce obchodzono uroczyście rocznicę 11 listopada.
Gen. Haller w ydał do sw ych  b yłych  żołn ierzy odezw ę  

rozkaz w rocznicę poddania się  N iem iec 11 listopada. W spomina 
boje żelaznej brygady Legjonów.

W  Anglji am basadorem  polskim  z o s ta ł p. R aczyński. Król 
a n g ie lsk i przyjął go na .u roczystej audiencji.

Preliminarz budżetowy na r. 1934—35 przew iduje now e c ię ­
żary publiczne w form ie 40 now ych  podw yżek  podatkow ych  
luli podatków  na sum ę 250 m iljonów złotych.

Danina szkolna, projektow ana w  sum ie 18 m ilj. zl. na 
pokrycie częśc i w yd atków  w szko ln ictw ie, m a być rodzajem  po­
datków  od m ieszkań  dw uizbow ych i w iększych . Im  w iększe  
m ieszkanie, tem  w yższy  procent j io d a tk u . Ta zasada t. zw. pro­
g r es ji je st  zupełn ie słu szn a .

Ustawa o komunalnych kasach oszczędności, ogłoszona w 
„D zienniku Ustaw" -pozostawia M inistrowi skarbu n iem al, d y k ta ­
torsk i w p ływ  na najw ażn iejsze przejaw y życia  tych  kas.

B. min. M oniczew sk i proponuje upaństw ow ien ie przem ysłu  
i dąży do pochłon ięcia  Z w iązków  Z aw odow ych Jaw orow skiego  
(B. B. S.).

W  Skrzeszewach 8-g-o listopada N uncjusz,pap.- dokonał po­
św ięcen ia  i otw arcia Domu rek olekcyjnego  arch id iecezji w a r ­
szaw sk iej, k tóry  p ow sta ł z daw nych zabudowań rezydencji wraz  
z parkiem  m ajątku Skrzeszow y. P ierw sze rekolekcje odbył JEm . 
Ks. Kard. K akow ski, w raz z innym i duchow nym i sw ej arch i­
diecezji.

Pierwszy szpital katol. w Łodzi p ośw ięcił ' w uroczystość  
C hrystusa K róla JE. Ks. B iskup Dr. K. Tom czak. Szpital nabyło  
Zgrom adzenie Sióstr św . Rodziny, których dom m acierzysty  znaj­
duje się .w  B ordeaux we Francji i bogato w yposażyło  w najnow sze  
w ygody i zdobycze technik i. Szpital, prow adzony na zasadach  
dobroczynności ,w stosu n k u  do w yjątk ow ej sytu acji chorych,

uruchom iono 1. listopada.
W  siedzib ie  w olnom yślicieli w W arszaw ie odbyło się  zebranie 

bezbożników  i sek t. Z zaproszonych 27 w yznań  i sek t, przy­
byli delegaci t. zw. kościo ła  naród. (WI. Faron i kpt. iNfarjan 
Z ielińsk i), „polsk iego zboru ew angelick iego" , st-w a  W olnej M yśli, 
(Litauer i Szeleszyńsk i), autonom icznego zboru w ie lb ic ie li dnia 
7-go (sabbatyści), badaczy P ism a św ., zboru jaw nej m iłości 
Agape,- P rzew odniczył adw okat Ś w iątk ow sk i (socjalista), a re fe ­
row ał adw okat L itauer (Żyd). Przedm iotem  narad b y ły  w y s tą p ie ­
nia przeciw ko K ościołow i katol. i żądanie rozdziału K ościoła  
od państw a.

Ten sojusz beżbożników  i sek ciarzy  je s t  znam ienny.
Pod Warszawą 3 bandyci obrabow ali pociąg w biegu i za ­

brali 30 ty s. zt. i
15.400 koron czesk ich  złożyła uboga ludność Śląska Cieszyn, 

na powodzian. '
15 kwietnia 1909 r. ukazał s ię  w  O strowie W lkp. pod (re­

dakcją ks. St. Grzędy p ierw szy num er „P rzyjaciela  M łodzieży", 
m iesięczn ika dla polsk iej m łodzieży pozaszkolnej. Oboc-nie w y ­
chodzi w Poznaniu, nakładem  S. A. „Ostoja", przy ul. P oczto­
wej 15, jako ogólnopolski organ K atolickich Stow arzyszeń M ło­
dzieży M ęskiej (dawniej SMP). -  Na 25-lecie w yd ał z racji 
Św ięta M łodzieży p iękną jednodniów kę jubileuszow ą.

W  Ruczajach na Wileńszczyźnie 3 agitatorów  k om u nistycz­
nych i bezbożniczych zaw lek ła  ludność do łaźn i i w ym ierzy ła  
im 50 batów na gołe c ia ło , .poczem  agitatoram i zajęła  s ię  — 
policja.

Jakoś nie widać zniżk i cen  w ęgla mimo trium falnych ogło- 
szej P. A. T .-ej! I podobno jej 'nie będzie. Także (obniżka ceny  
cukru  jakoś nie je st  taka, jak  ogłoszono.

i Nadużycia i nadużycia. Znów za dyr. Żmigrodem z pań. 
zakładów  badania żyw ności w ysłano lis ty  gończe, gdyż sp rze ­
n iew ierzy ł ty sią ce  z łotych . J e s t  to znany m ajster, który  brał do 
„badania" w  okresie  św ią t m argarynę z różnych w ytw órn i, a  t y l ­
ko -oszczędzał w ytw órn ię  sw ego  ojca, k tóry  dzięk i tem u robił 
m ajątek  w obec ..zaaresztow ania" innej m argaryny. ! Sw oje in i 
opinjam i skom prom itow ał się  już w  procesie Gorgonowej.

N iem a dnia. abyśm y nie m usieli czy ta ć  o kradzieżach m a­
jątku  publicznego przez bogaczów  i przez różnych, często  w ysoko  
postaw ionych  i dotrze  p ła tn ycli urzędników , a z drugiej strony  
o sam obójstw ach ludzi — bez chleba. — Czyż nie je s t  (o  
codzienno napom nienie, że trzeba nam  przebudow y społecznej 
w  duchu „Ouadragesim o Anno"?
Do czego już nie dochodzi, fi-letni ch łop iec  Czarnamski W łodz. 
z P iotrkow a zabił sw ą  m atkę polanem , gdy go ukarała biciem . 
— P otw orny w yraz „zabić" padł też  z w idow ni dziecięcej w  jtc- 
atrze krak. na pytan ie  aktora, oo zrobić z k lasow ym  donosi­
cielem .

Do B erezy  zostano k ilku  U kraińców, k ierow ników  ukraiń. 
spółdzieln i.

Żydzi żalą  się . że w M ałopolsce W schodniej nie są  pew ni 
m ienia, ni życia  ze stron y  U kraińców , k tórzy  odgrażają s ię  im, 
palą dobytek i t. p.

Z am achow cy ukraińscy, którzy zabili posterunkow ego Ja- 
cynę ; zostali skazan i na 5— 12 la t w ięzien ia , -a dwu "m-orderców 
(K ulikow iec i M atla) skazano na śm ierć.

Ruch em igracyjn y  w październiku objął 850 osób w  drodze 
do A rgentyny, B razylji, Chile, K anady, Paragw aju , Urugwaju, 
Stanów  Zjedli.. Francji, Belg-ji i t. d.

Odważny.
—  Ułan Pom eranc, jeślib yś w  czasie  b itw y  znalazł się  na 

odcinku siln ie  ostrze liw anym  przez nieprzyjaciela , c-obyś zrobił?
— M elduję posłusznie, jabym  u ciek ał!
—  Co ty  m ówisz,... To nie R ięsz , że być tchórzem , to n aj­

w iększa  hańba żołn ierza?!
— Panie sierżant, ja panu co powiem ... Jabym  już w olał 

przez' te  m ałe ch w ile  być tchórzem , niż przez ca łe  życie  n ie ­
boszczykiem .

Kto młody, niech sit zapisze do K I !  Kto starszy niech popiera KSffl. czynem i groszem! KSffl. daje Polsce zdrowych obywateli-
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Ze świata.
Ojciec św . przyjął na posłuchaniu 2 i pół ty siąca  lekarzy  

b. kom batantów  i pielęgniarek Czerwonego K rzyża, przybyłych  
na obchód rocznicy zw ycięstw a. W przem ówieniu P apież pod­
niósł, że wojna dla nich była  olbrzym iem  polem  pośw ięcenia  
i bohaterstw a i w spom niał św . Łukasza, lekarza, którego P aw eł  
św . uczynił sw ym  w spółpracow nikiem  i który  był pierw szym  
historykiem  chrześcijaństw a.

Kard. P aeelli w yraził s ię  z ogrom nem i pochw ałam i o k o n ­
gresie E ucharystycznym  w  A rgen tynie , zw łaszcza  o publicznem  
pośw ięceniu pań stw a C hrystusow i-K rólow i przez jego prezydenta.

i W łoscy nau czyciele  otrzym ali nakaz przyw dziania mundurów  
oficerów  m ilicji, a  nauczycielk i k ierow niczek  B alilF a (organizacji 
dzieci).

Pow stańcom  — socjalistom  hiszpańsk im  odebrano około  
10 tys. karabinów ręcznych i k ilkan aśc ie  m aszynow ych .

W spółudział m asonerji w w ypadkach  h iszpań sk ich  okazuje  
się  w  pełni. W śród aresztow anych  rew olucjon istów  astu ryjsk ich  
je st  w ielu w yb itn ych  członk ów  lóż. Skonfiskow ane dokum enty  
św iadczą i przebieg śled ztw a  stw ierdza, ze socja liśc i i kom uniści 
sta li pod naczelnem  kierow nictw em  m asonerji i zw iązków  w sp ó l­
nych. W północnej A fryce w p ły w y  lóż są  szczegó ln ie  silne  
i prasą antynarodow ą k ierow ali tam  w y łączn ie  w olnom ularze.

W  A sturji wśród zn iszczen ia  bezcennych  zabytków  sztu k i  
znajduje się  p iękna kap lica  Cam era Santa w  katedrze w  Oviedo. 
W spierała sią  na 6 kolum nach z posągam i A p ostołów . Z nich  
pozostała  ty lk o  jedna, dw ie w ym agają natychm iastow ej napra­
wy. Ofiarą barbarzyństw a padł też  kośció ł „Santa Cristina de 
Lena“ pod Oompomanes.

. Prymas H iszpan ji o głosił lis t  pastersk i, w  którym  w zy w a  
kato lików  do przebaczen ia w in  w rogom , a  sk ład an ia  Bogu zadość­
uczynien ia  za w yrządzone Mu zn iew agi i  w  ciągu  ca łeg o  lis to ­
pada m odlić s ię  każe gorąco za tych , co padli ofiarą (bbowiązku, 
za w szy stk ie  inne ofiary w alk, a  p rzed ew szystk iem  za zbłąkanych  
braci. r

' Wspaniałe czasopismo, „L’A rt Chretien", uk azało  się  w  P a ­
ryżu i pośw ięcone je s t  w y łączn ie  sztu ce  chrześcijań sk iej, a za­
m ieszcza ar ty k u ły  pierw szorzędnych sp ecja listów .

K obiety  francusk ie dom agają s ię  energ iczn ie  praw w yb or­
czych . 1

Gen. G eorges, ranny w zam achu m arsylskim  opu ścił już  
szp ita l.

A nglja  rozszerzyła  tra k ta t handlow y z Sow ietam i.
Ogrom ne zw ycięstw o  w yb orcze w  w yborach gm innych o sią g ­

n ęła  Labour P arty  (partja pracy) w  A nglji. N arazie n ie w p łyn ie

Prem jer D oum ergue (na lew o) w e Francji m usiał ustąpić w obec  
zaciek łego  oporu m inistrów  radykalnych , którzy na rozkaz  
m asonerji opuścili rząd. W ładzę objął b. min. robót publi Flan- 
din (flandę), który  reform ę ustroju odkłada na ostatek . —  A le  
c ierp liw ość Francuzów  m oże się  w yczerpać, a to grozi powaź- 

nem i rozrucham i.

to jednak na losy  gabinetu  i w ięk szośc i parlam entarnej k o n ­
serw atystów . i

Do rządu związkowego w Szw ajcarji w p ły n ęła  petycja , do­
m agająca się  sk asow an ia  in sty tu cyj m asońsk ich  i podpisana  
przez 56.579 o só b  z t. jzjw. „akcji h e lw eck ie j“. W m yśl k o n sty tu cji 
nad petycją , podpisaną przez 50 tys. osób, odbyw a się p leb isty t  
pow szechny. P ety cja  op iera  się  na artyku le  k on sty tu cji, k tóry  
głosi, że w  Szw ajcarji m ogą istn ieć  ty lk o  ta k ie  zw iązki, k tó ­
rych c e l i dążenia n ie  są  sp rzeczne z in teresam i pań stw a —  
łub  w rogie państw u.

W  Niemczech drożyzna tow arów  i surow ców  przybiera na 
s ile  m im o taryf m aksym alnych  i gróźb w ładz hitlerow ców . L u­
dność na g w a łt  zaopatruje s ię  w tow ary w  obaw ie przed brakiem  
ich i zastąpieniem  nam iastkam i, jak  w czasie  wojny.

W  Kolonji, sto licy  N adrenji, odbyła się  im ponująca i w zru­
szająca  m anifestacja  m łodzieży katol. N iem iec, w  liczbije 30.000. 
W pochodzie naliczono przeszło  400 sztandarów  i chorągw i.

W  Czechosłowacji w  r. 1935 przew idziany je st  ogólno- 
państw ow y D zień kato lick i. Przeciw  niem u zapow iedziały  sw e  
w ystąp ien ie  organizacje w olnom yślcieli R epublik i C zechosłow ac­
kiej, Z w iązek P roletarjuszów -W olnom yślicieli, „V olna M yslen- 
k a “, oraz Unie Socialnych (Z w iązki Społeczne) i zam ierzają  
Tidbyć sw ój kongres m anifestacyjny.

Mimo gwałtownego sprzeciwu socja listów  i kom unistów , n i­
by w im ię „dem okracji", wybrano w iceburm istrzem  P ragi kapłana  
katol., ks. dziekana, T yłinka. J e s t  to p ierw szy  w  prezydjum  
sto licy  kap łan  kato lick i, burm istrzem  zaś kąp ieliska  P iszczan y je st  
ks. dziekan Sindelar.

Słowacy nie chcą w stąp ić  do rządu bez zastrzeżenia , że 
stan ow ią  odrębny naród; chociaż sto ją  na gruncie pań stw a c ze ­
chosłow ack iego  nie nąogą s ię  dać zczechizow ać. D latego nie  
chcą  się  n a w et łączy ć  z katol. „Lidową stroną", póki n ie Iska- 
su je  ona sw y ch  filij na S łow aczyźnie.

Jugosławia rozpoczęła  w ysied lać w ęg iersk ich  poddanych, 
których  je s t  tam, 30 tysięcy . J e s t  to represja za popieranie (za­
m achow ców  chorw ackich .

Premjer węgierski Gombósz podążył do Rzym u, aby um oc­
nić stosu n k i w ęg iersk o-w łosk ie . Obecnie jednak W łochy już nie  
popierają p reten sji W ęgier do rew izji i d latego  W ęgrzy m uszą  
zadow olić s ię  ty lk o  — zbliżeniem  kulturalnem , jak  to było też  
i z P olską. Od czasu  śm ierci kanclerza D ollfussa  popsuły się  
stosun k i w łosk o-n iem ieck ie , a  tak że  i W ęgry stra c iły  odtąd 
w iele  w oczach M ussoliniego, obecnie zaś W ęglom  sta w ia  się  
zarzuty w  spraw ie narodu m arsylsk iego i ta k i sprzym ierzeniec  
nie je s t  pożądany. » '

W  Angorze (M. A zja), obecnej s to licy  Turcji, obradow ała  
Rada B ałk ań sk a  przy udziale przed staw icie li Turcji, Rumunji, 
Jugosław ji i Grecji. M. i postanow iono p rzeciw staw ić s ię  anar­
ch icznym  zam achom , a w zakresie gospodarczym  postanow iono  
utw orzyć w spólny  „B ank B ałkański" .

Za olbrzymią sumę 600 m iljonów  fun tów  szterlin gów , p ła t­
nych w *40 ratach  w  ciągu  8 i pół lat —  ,W ykupiła R osja k o ­
palnie z ło ta  nad Leną, które posiadało pew ne tow arzystw o  an  
g ielsk ie . /

Japonja nie lęk a  s ię  pogróżek A n glji i zw łaszcza  Stanów  
Zjedn. i dom aga się  praw a utrzym yw ania  tej sam ej ilo śc i flo ty  
wojennej oo tam te państw a.

Wybory do Kongresu Stanów  Zjedn., do senatu , do parlam en­
tów  stan ow ych  i r.a stan ow isk a  gubernatorów  dały  przygn iata­
jącą w ięk szość  — dem okratom  i  prez. R ooseveltow i.

Powódź w Indjach w y w o ła ły  c ią g łe  deszcze. R ów nina ben ­
ga lsk a  przedstaw ia olbrzym ią ta flę  wody, a ryż  i zboża są  za­
lane. Dom y zbudowane z kam ienia  kredow ego, mocno ucier­
piały  od pow odzi i w ięk sza  część  u leg ła  zniszczeniu . T ysiące  
krajow ców  są  bez dachu nad głow ą. Już powódź z ostatn iego  
roku, w praw dzie nie tak ich  rozm iarów , co obecna, dużo w yrzą­
dziła  szkód. N a teren ie  zalanym  m isje OO. Salezjanów  w span iale  
się  rozw ijają; n ie ste ty  ludność, w iele  cierp i zpowodu pow tarzają­
cych  się  powodzi. M isjonarze m ało zasobni, ale niczego nie szczę ­
dzą, by u lżyć nędzy powodzian. (P. D. R. W .). (
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Z Krakowa.
K s. M etropolita pośw ięci! w span ia ły  szp ita l U bezpieczała: 

społecznej przy ul. N arutow icza. Urządzony je st  pierw szorzędnie, 
a n iektórych  jego urządzeń w ięk szość  szp ita li zagranicznych  
m ogą pozazdrościć.

P rzy  restauracyjnych  pracach koło kościo ła  św. W ojciecha  
natrafiono na ślady daw nego cm entarza. — D atk i na restaurację  
na ręce ks. dr. J. H ajdugi (K anonicza 1. 13). I

„P osłann ictw o" dw utygodnik , w ychodzący w K rakow ie, jako 
organ t. zw. „Pol. Nar. k o śc io ła  katolic. pod jurysdykcją  p ierw ­
szego biskupa, k s . Fr. Hodura", w y w iesza  jako h asła: .D u­
chow a w olność Ludowi. — Narodow i cześć ! — P aństw u pol­
sk iem u służba  -wierna!", a  w  treśc i napastu je sta le  K ościół 
kat., k tóry  za przykładem  osław ionego  U łaszyna nazyw a sta le  

w atyk ań sk im  i to  je s t  isto tn y  sens tego  w ydaw nictw a.
Prof. K ot, H eyd el i P agaczew sk i, k tórzy  od roku nie w y­

kładają  na U. J. sk u tk iem  k a sa ty  ich katedr otrzym ali dekrety  
em erytalne.

Linję tram w ajow ą na cm entarz przedłużono do w ylotu  
sk w eru  w Osiedlu O ficerskiem , atoli dalszej budow y pętli k o ń ­
cow ej nie m ożna prow adzić z braku funduszów.

D w udniow e u roczystości z akadem jam i, capstrzyk iem  i m a­
nifestacjam i na rynku p ośw ięcił K raków obchodow i rocznicy  
niepodległości.

Tydzień m isjologiczny (12— 18 listop .) odbywa s ię  staraniem  
kół mis. akadem iczek i akadem ików  Uniw. Jag. Przez ca ły  t y ­
dzień (z w yją tk iem  czw artku ) w y k ła d y  profesorów U. J. na t e ­
m aty m isyjne w  sa li K opernika (62) Ooll. Nov„ w y k ła d  sobotni 
w  sa li 39. — P oczątek  o 7-mej w iecz., w stęp  wolny. T ydzień za ­
kończy uroczysta  M sza św . z kazaniem  w  kośc. św. A nny fw n ie ­
dzielę 18, X I. o g . ' 10-tej. I

N ieprzebierająca w  szukaniu  senzacyj prasa brukowa już  
puściła  w ruch podejrzen ia w  spraw ie zam ordowania n a czel­
nika w  Tarnobrzegu, ś. p. K rzosą i ty lk o  szybk ie  w yk rycie  
w łaściw ego  m ordercy uratow ało  ,p. K rzosow ą od tego, żeby  
z jej tragedji jej kosztem  czy n ić  zabaw ę gaw iedzi, bo „Tempo 
Dnia“ już ją pasow ało na now ą — Gorgonową.

D oczekaliśm y s ię  obn iżk i w ędlin, co w inno było już dawno 
nastąpić w obec zniżki cen  żyw ca. — Bo K raków  m usi być 'dla 
nas w  P olsce — najdroższy.

N ie  najp ierw  w  dzieln icy  X V III. (K rowodrza), jak m iało  
być początkow o, ale dopiero po G rzegórzkach budować się  b ę­
dzie szkołę . T rzecia pow stać ma w  Podgórzu. Budowa zacznie  
się  na w iosnę 1935 r . _________________________ /_______________

Co nam piszą.
Po św ięc ie  C hrystusa-K róla.

Żywiec. — Jub ileusz 1900-lecia istn ien ia  K ościoła k a to lic ­
k iego rozpoczęła Paraf ja  żyw ieck a  łączn ie ze św iętem  Clirystusa- 
Króla w niedzielę 21. b. r. W dniu tym  um ieszczono (staraniem  
A kcji K atolick iej w ie lk i krzyż, w ysok ośc i 9 m., na szczycie  
Czarnego Grójca (612 m. n. p. m.) górującym  nad ca łą  do liną  ż y ­
w iecką. P rzeszło  120 o b y w ateli, którzy zg ło s ili s ię  dobrowolnie 
do tej zaszczytnej pracy, w yn iosło  ów k rzyż na w spom nianą  
górę w uroczystej procesji. K ilk u tysięczn a  rzesza . tow arzyszy ła  
im wśród śp iew u, przy słoneczn ej pogodzie, aż  na sam  szczy t  
Grójca. Po ustaw ien iu  krzyża w y g ło sił ks. Puzyna piękne ka-

H. S.

Dusze dzikiego Zachodu.
59 —  S p ie s z y c ie  s i ę ?  P o w ie d z c ie ż  m i, c o  m a c ie  d o
z a ła t w ie n ia ?  M o ż e  b ę d ę  m ó g ł  w a m  p o m ó c ?  —  .p y ta ł 
S z a r y  N ie d ź w ie d ź .

N a  to  G r e g o r  o p o w ie d z ia ł  m u  o s t a t n ie  w y p a d k i  
i p la n  s c h w y t a n ia  o b y d w u  b a n d y t ó w  s t e p o w y c h  w  t a ­
je m n i c z e j  k o p a ln i .

S z a r y  N ie d ź w ie d ź  s łu c h a ł  w  m i lc z e n iu ,  p o t e m  
r z e k ł :

W  ta k im  r a z ie  m o ż e m y  j e c h a ć  r a z e m . M o i 
b r a c ia  z d z iw ią  s ię , g d y  im  p o w ie m , ż e  c e le m  m e j 
p o d r ó ż y  je s t  w ła ś n ie  ta  s a m a  b o n a ’ ;ca. Z a r a z  p o w ie m , 
c z e g o  ta m  sz (u k am . T e r a z  c h c ę  p r z e d e w s z y s t k ie m  
o z n a jm ić ,  ż e  m o ż e c ie  n a  m n ie  p o le g a ć .  P o m o g ę  w am ., 
N ie  w ą t p ię  z r e s z t ą ,  ż e  i w y  m n ie  p o m o ż e c ie .  W y ­
o b r a ż a m  s o b ie  n a w e t ,  ż e  n a s z e  s p r a w y  s ię  p o łą c z ą .  
C z ło w ie k ,  k t ó r e g o  ja  c h c ę  z n a le ź ć ,  s p o t k a  s ię  w  b o -  
n a n c y  n a p e w n o  z R o b b y m  i T e d d y m . A  p o n ie w a ż

zanie, naw iązując do h asła: „K róluj nam Chryste" w yrzeźbionego  
na poprzecznem  ram ieniu krzyża, poczem  nastąp iło  liturgiczne  
pośw ięcen ie  tego  św iętego  znaku. — Po odm ówieniu wspólnej 
m odlitw y przem ów ił do zgrom adzonych prezes A kcji K atolickiej 
Dr. P aw luszk iew icz, k tóry  w skazując na w ażność tej m ani­
festacji podziękow ał uczestn ikom  za pom oc i udział w  uroczysto­
ści, a n astęp n ie  oddał ten  krzyż pod ochronę m ieszkańcom  oko­
licznych gm in. Ze śp iew em : „K to się  w  o p iek ę  podda Panu  
swem u" nastąp ił o zm ierzchu pow rót procesji do m iasta.

W następną niedzielę 28 paźdź. odbyła s ię  w łaśc iw a  uro­
czy sto ść  C hrystusa-K róla połączona z odpustem  jubileuszow ym .
— P rzy rannych m szach św . przystąpiło  w  tym  dniu ponad 2000 
w iernych  do Kom unji św . Popołudniu ks. pra łat Satlce w  prze­
pełnionym  k o ście le  parafjalnym  odm ówił R óżaniec i m odlitw y  
jub ileuszow e, poczem  nieprzejrzane tłum y procesji ruszy ły  w sp a­
n iale ozdobionem i ulicam i do kośctoła  św . K rzyża, skąd po 
w ysłu ch an iu  kazania ks. katech . Słonki i odm ówieniu m odlitw  
jub ileuszow ych pow róciły  do kościoła  paraf. W nabożeństw ach  
ty ch  jak i w  procesji w zięli udział arcyk sięstw o  K arolowie  
O lbrachtow ie,oraz liczni przedstaw iciele urzędów i organizacyj.
—  Ogromny udział publiczności w  obu tych  obchodach św iadczył

Z uroczystości ku czci C hrystusa-K róla w Żywcu. W ysoko na  
G rójeckiem  wzgórzu zatkn ięto  Krzyż...

w yraźnie o podniosłym  nastroju i głębokiem  przejęciu s ię  szero ­
k ich  m as ludności duchem  katolick im . Ta pełna  pow agi m ani­
festa cja  o p ięknym  przeb iegu w yw arła  na ca łej ludności pa­
rafji n iezatarte  wrażenie.

W Czarnym Dunajcu w  św ięto  C hrystusa-K róla po uroczy­
ste j sum ie i procesji odb yła  się  w  Domu kato lick im  akadem ja, 
W której lud i in te ligencja  w zięli tłum ny udział.

Na program  akadem ji z ło ży ły  s ię : zagajen ie  ks. F. Bu- 
dzaszka, w y stęp y  w okalne chórów , żeńsk ich  i chóru panów, 
orkiestra  sm yczkow a pod kier. p. p. Hasiów, deklam acje dru- 
chen  pod. kier. p. J. D ąbrow skiej, oraz drueliów, nastrojony w y ­
stęp  p. sędzicgoD ziąby w roli św . P iotra  z pow ieści S ien k ie­
w icza pt. „Quo vad is“ ? i przem ówienia jednej z fpań m iejscow ych, 
która przed staw iła  dzieło O dkupienia i Odrodzenia ludzkości

p r a g n ę  g o  u r a t o w a ć ,  w ię c  b ę d ę  g o  m u s ia ł  p r z e c iw  
n im  b r o n ić . . .

—  Ó k im  n jó j  b r a t  m ó w i?  —  p y t a ł  s c o u t .  —  
C z y  m o ż e s z  n a s  o b ja ś n i ć ?

—  O w s z e m . S ły s z e l iś c i e  n a z w is k o  lo r d  W ,a v b is -
h e r ?

—  T a k . Z n a m y  g o  z o p o w ia d a n ia .
T e m  le p ie j .  O tó ż  ja  z n a m  g o  o s o b i ś c i e  i w i- 

n ie n e m  m u  o d  d z is ia j  w d z ię c z n o ś ć ,  g d y ż  ó w  s c y z o r y k ,  
k t ó r y  u r a t o w a ł  m n ie ,  a  w ię c  i w a m  ż y c i e ,  to  d a r  o d  
n ie g o .  J e s t  Id  c a c k o ,  w y s a d z a n e  d ia m e n ta m i,  w a r te  
d la  a m a t o r a  k i lk a  t y s i ę c y  d o la r ó w .  Z r e s z t ą  ju ż  d a w n o  
p o s t a n o w i łe m  w y r w a ć  g o  z j e g o  p o ż ą d a n ia  z ło ta . T o  
n ie s z c z ę ś c ie ,  w  ja k ie  w p a d ł  p r z e z  w ła s n ą  l e k k o m y ś l ­
n o ś ć ,  z g u b i  g o  p r ę d z e j  c z y  p ó ź n ie j .  A  d o w ie d z ia łe m  
s ię ,  ż e  u d a ł  s ię  z n ó w  d o  b o n a n c y . 'D l a t e g o  ja d ę  ta m  
n ie o d w o ła ln ie .  —  T e r a z  ju ż  w ie c ie  w s z y s t k o .  —  W ię c ?  
J e d z ie c ie  z e  m n ą ? .

— ■ N ie  p o t r z e b u je s z  p y t a ć !  —  z a w o ła ł  C a ro n te . 
—  J a  p o d d a ję  'się w  z u p e łn o ś c i  p o d  t w o je  k ie r o w n ic -
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w  C hrystusie i przeszła w przem ówieniu liatom at kon ieczności 
poszanow ania (prawa boskiego, w iedzy, cnoty , dośw iadczenia  
i w ieku w  dzisiejszem  sp ołeczeństw ie, które rozw inęło się  jedno­
stronnie na polach nauki, techniki, przem ysłu, lecz u iegło  za sto ­
jowi na polu cnoty . Odrodzenie w  C hrystusie, przyniosło kob iecie  
szacunek m ężczyzny, ludzkie traktow anie, godność m acierzyń­
stw a, zagw arantow aną nierozerw alnością m ałżeństw a; szerząca  
się  po ca łym  św ie c ie , cześć  N ajśw iętszej M arji-D ziew icy je st  
podstaw ą szacunku chrześcijańsk iej m atki, — lecz godność k o­
lnęły w yw yższona przez Chrystusa, bez Niego g inie i rozpada  
się w strzępy. W końcu p relegen tk a  podniosła znaczenie  
sym bolu wiary — krzyża i prawo tego  znaku C hrystusa do przo­
dowania w rodzinie i w  każdej dziedzinie życia

Spytkow ice koło Zatoru. U roczystość C hrystusa Króla sta ła  
się  dla nas jakby koniecznością życiow ą; obchodzim y ją n ie  
ty lko dla nakazu K ościoła, a le z potrzeby serc  naszych.

M iejscowa A. K. dołożyła w szelk ich  starań, aby przygotow ać  
ludność jak najlepiej na to w ie lk ie  św ięto , k ładąc nacisk  prze­
dew szystk iem  na spow iedź i K om unję św. Skutek  był pow ażny, 
gdyż ilość  osób, które w dzień św ię ta  przyjęły  K om unję św ., 
przekroczyła tysiąc . (W ięcej ludzi sam i m iejscow i kap łani nie  
by i w  stan ie ,w ysp ow iad ać). H asło: ,,\V C hrystusie odrodzenie" - 
zapanow ało u nas n iepodzieln ie. Po sum ie odbyła się  na C m e n ­
tarzu kościelnym  akadem ja, na której, oprócz deklam aeyj i śp ie ­
wów-, zabrał g łos, ku w ielk iem u zbudowaniu parafjan, m iejscow y  
kierow nik szk o ły , p. Józef Śliw iński. W go rą cy ch -sło w a ch  s tr e ­
ścił znaczenie św ię ta  C hrystusa Króla, w ezw ał żyw io ł polski do 
odrodzenia się  w Chrystusie, j  zakończył m odlitw ą o królow aniu  
Chrystusa nad nami. — O dśpiew aniem  „Boże coś Polskę" za ­
kończono uroczystości.

K asper P aszcza, sek r . A. K.

W P łokach  w  dniu św ię ta  C hrystusa K róla odbyło  się  po­
św ięcen ie  pam iątkow ego krzyża m arm urowego, ustaw ionego w le ­
sie. na skrzyżow aniu  szo sy  Trzebinią-O lkusz z drogą P łok i-P sary . 
P rojekt w zn iesien ia  krzyża podała nasza par. A. K. P ośw ięcen ia  
dokonał ks. prób. W ojdyła, w yg łasza jąc  -przy tej okazji podniosłe  
przem ów ienie o znaczeniu krzyża. — Po u roczystych  nabożeri-

Na skrzyżow aniu  dróg w P łokach  ustaw iono Krzyż...

t w e , a  o n i u c z y n ią  to  s a m o . J e s t e ś  n a s z y m  w y b a w cą .) ..
—  O te m  n ie  w s p o m in a j  —  p r z e r w a ł  w ó d z .  —  

C z y  m o i b r a c ia  z g a d z a ją  s ię  t a k ż e ?  —  d o d a ł ,  o d w r a c a ­
ją c  te m a t .

O s ta tn ie  p y t a n ie  s k ie r o w a n e  b y ło  d o  G r e g o r a  
i C l it t o f fa .  S t a r y  ż o łn ie r z ,  m ia s t  o d p o w ie d z i ,  u ś c i ­
s n ą ł  s e r d e c z n ie ,  d ło ń  I n d ja n in a . A  C l i t t o f f ?  T e n  m i l ­
c z a ł  ju ż  d łu ż s z y  c z a s  i p a t r z y ł  z p o d z iw e m  n a  c z e r w o -  
n o s k ó r e g o  w o jo w n ik a .  W ię c  je d n a k  w ś r ó d  c z e r w o ­
n y c h  są..', lu d z ie ?  —  p y t a ł  C l i t t o f f  sa m  s ie b ie .  B o  
o t o  ju ż  d r u g ie g o  I n d ja n in a  s p o t y k a ,  k t ó r e g o  p o s t ę p o ­
w a n ie  in p o n u je  m u ... b a , z a w s t y d z a  g o ! ----------

T o k  m y ś l i  p r z e r w a ł  m u  g ło s  w o d z a , k t ó r y  w y c i ą ­
g a ł  d o  n ie g o  r ę k ę  z k o n ia :

—  N a d  c z e m  m ó j  m ło d y ,  b ia ły  b r a t  ta k  s ię  z a ­
s t a n a w ia ?

S c o u t  o c k n ą ł  s ię . P o c h w y c i ł  d ło ń  S z a r e g o  N ie d ź ­
w ie d z ia . ■—

stw ach  urządziliśm y akadem ję w domu katolick im , na której 
przem aw iał prezes m iejsc. A. K. p. K lem ens K asprzyk, o zna­
czeniu św ię ta  C hrystusa K róla oraz prof. Z nański z S ierszy o róż­
nych bolączkach życia  kato lick iego . N ow akow sk i St.

Sekr. (par. A. K.
Z N iepołom ic. - - U roczystość  C hrystusa K róla rozpoczęła  

się  zebraniem  organizacyj kato lick ich  w „Sokole", skąd  udały  
się  w pochodzie do kościo ła . Po sum ie tłum  w iernych  w y ru szy ł  
procesją do krzyża m isyjnego, gdzie ks. W ykurz w y g ło sił k a ­
zanie. f

W ieczorem  odbyła się  akadem ja z przem ów ieniem  prezesa  
m iejsc. A. K. Chór, deklam acje, przed staw ien ie  „Nawrócony"  
i żyw y obraz „Pod krzyżem " zakończyły  uroczystości.

j.N iepołom iczanin".
Pet i te Vere. (Francja), w listopadzie 15)3 4 r.

N iecił b. p. Jezu s Chrystus I 
Sz. R edakcjo!

Z powodu kryzysu  i bezrobocia w naszej O jczyźnie, zm uszony  
byłem  w yem igrow ać na roboty rolne do Francji. P okrótce cheia ł- 

■ bym  opisać sm utne zdarzenie jak ie m iałem  w  czasie  podróży, 
na tle  czy sto  religijnem , a  m iało to m iejsce w  naszej D jczyźnie  
w barakach emigracyjnych w Mysłowicach. W dniu odjazdu  
7 lipca b. r. w czesnym  rankiem  przybył do naszych  baraków  
ksiądz, k tórego n azw isk a  nie znam, m iał do nas bardzo ładną  
naukę, jak  się  m a każdy z nas zachow yw ać na obczyźn ie , laby 
się  n igdy nie w stydzić  w yznan ia  naszej W iary św . i t. d. Po 
skończonej nauce p ośw ięcił nam  koronki i książeczk i do nabo­
żeństw a, rozdając m edalik i Serca Jezu sow ego  k to  sob ie życzył. 
Zrobiliśm y sk ła d k ę  na Mszę św ., która  niia ła  się  odpraw ić naza­
jutrz, na in ten cję  szczęśliw ej podróży.

Po skończonej cerem onji, ośw iadczył nam  ksiądz, że k toby  
sobie życzy ł iść  do spow ied zi św . to m am y się  zgrupow ać ma k o ­
rytarzu i pójdziem y do m iasta, do pob lisk iego kościoła. Ja  
chcia łem  sk orzystać  z nadarzającej s ię  sposobności, bo w  mojej 
w iosce rodzinnej m iałem  przeszkodę, zpowodu w yjazdu naszego  
ks. Proboszcza na rek o lek cje  kap łańsk ie  do Dziedzic.

Skoro się  zgrupow aliśm y, k ilk a n a śc ie  dziew cząt i nas c z te ­
rech m ężczyzn, poszedł ksiądz do kancelarji k ierow nika bara­
ków, prosząc go, aby nam  pozw olił iść  do m iasta, bo (chcemy 
przystąpić do spow iedzi św . ^Kierownik baraków  odm ówił, że 
je st  przepis, n iew olno i koniec. P ozw olił ty lk o  w  jednej u b i­
kacji w barakach przystąp ić do spow iedzi św . Po skończonej 
Spowiedzi prosiliśm y pow tórnie, że chcem y iść do kościo ła , aby  
p rzystąp ić do Kom unji św .; nie pozw olił, w ięc m u sieliśm y się  
ze sm u tkiem  rozejść.

Ja uw ażam  ze sw ej strony, że pow yżej w spom niany k ierow ­
nik baraków  em igracyjnych w M ysłowicach, nie je st  katolik iem , 
;-i o ile  je s t  kato lik iem  to ty lk o  z m etryki, bo (gdyby był do­
brym k ato lik iem , to w  tak  w ażnej spraw ie relig ijnej n ie robiłby  
nam  trudności. Przepis je st  przep isem  i pow inno się  zaw sze s to ­
sow ać i trzyma''1 przepisu, ale o ile w iem  obchodzi s ię  ten  przepis 
w różnych spraw ach m aterjalnych, to chociaż obeszloby  s ię  ten  
przepis, w  tak  w ażnej spraw ie religijnej, to nasze Państw o P o l­
sk ie  nie poniosłoby z tego powodu żadnej szkody. >

Może znalazłby  się  k to  w  naszej O jczyźnie, iiyby pouczyć  
w spom nianego kierofwnika, by w p rzyszłości nie robił takicli 
trudności em igrantom  udającym  się  z a ‘ ch lebem  na tu łaczk ę  
()0 obcych krajach. Bargiel Józef i Feliks W ajdzik
 z pa raf j i Krzeszów.

Na fundusz prasow y z łoży li: Ks. P rałat M. Jeż  zł. 50 ;
A n to n i G uz ik  S u łkow ice  zl. 2 — ; J. K. z ł. 1 _______f_________

Dalsze składki na powodzian S. K. 1 fzłoty N. N. fóO groszy.

—  J u ż  t e r a z  n a d  n ic z e m  —  r z e k ł ,  ż y w o .  —  
I ja  p o d d a ję  s ię  p o d  t w o je  k ie r o w n ic t w o ,  w o d z u ! 
J e d ź m y  n ie  t r a ć m y  c z a s u !

R u s z y l i ,  a  S z a r y  N ie d ź w ie d ź  o d p a r ł :
—  M ó j m ło d y  b r a t  je s t  s ła w n y m  s c o u t e m .:1. n ie  

m og ę wymagać,  aby mnie słuchał.
— J e s t e m  m ło k o s e m  w o b e c  w o d z a  N a w a jó w  —  

r z e k ł  C l i t t o f f .  C z u ł, ż e  w o b e c  t e g o  I n d ja n in a  p o w ie ­
d z ia ł  c o ś ,  d o  c z e g o b y  s ię  n ie  p r z y z n a ł  n ig d y  i w o b e c  
n ik o g o ,  n a w e t  w o b e c  G r e g o r a .  ! z a r a z  s ię  p o k a z a ło ,  
ja k  t a k t o w a n y m  i d e l ik a t n y m  b y ć  m n ia ł w ó d z .  
Udając, że nie słyszał o d p o w ie d z i C littoffa , zagadnął na­
gle, zmieniając temat rozmowy.

—  C z y  n ie  d z iw i l i ś c ie  s ię , s k ą d  s ię  tu  z n a la z ł  te n  
b ie d n y  i o b łą k a n y  c z ło w ie k ?

—  O w s z e m , d z iw n e  to  b a r d z o ;  n ie  u m ie m  t e g o  
w y t łu m a c z y ć  — o d p a r ł  z z a in t e r e s o w a n ie m  G r e g o r .
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Dział rolniczy
Odłużenie rolnictwa.

O c z e k iw a n e  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  p r z e z  r o ln ik ó w  
a z a p o w ia d a n e  p r z e z  r z ą d  o d d łu ż e n ie  r o ln i c t w a ,  w r e ­
s z c ie  z o s ta ło  z a ła t w io n e  i z n a la z ło  w y r a z  w  4 -c łi  d e ­
k r e t a c h ,  o g ło s z o n y c h  w  N r . 94 „ D z ie n n ik a  U s ta w  
R. P . “  z  28 p a ź d z ie r n ik a  1934  r.

S z c z e g ó ln ą  o p ie k ą  z o s ta l i  o t o c z e n i  d r o b n i  r o ln i c y  
w  d e k r e t a c h  o d d łu ż e n io w y c h .  D la  n ic h  ulgi s ą  n a jw y ­
d a t n ie js z e ,  o b o w ią z u ją  p r z e w a ż n ie  z  mocy samego 
prawa, to  z n a c z y ,  n ie  m u s z ą  s a m i r o ln i c y  z a b ie g a ć
0  o d r o c z e n ie ,  r o z ło ż e n ia  i w ,og ó le  r e g u la c ję  z a d łu ż e ­
n ia , o d d łu ż e n ie  w y p ł y w a  i o b o w ią z u je  z  p r z e p is ó w  
r o z p o r z ą d z e ń .  Ulgi te  p o l e g a ją  n a  r o z ło ż e n iu  spłaty
1 obniżeniu oprocentowania d łu g ó w  p o w s t a ły c h  przed. 
1 lipca 1932 roku. Spłata b ę d z ie  m u s ia ła  b y ć  d o k o ­
n a n a  w 28 równych ratach płatnych 1 kwietnia i 1 
października k a ż d e g o  r o k u .  Oprocentowanie kapi­
tału, z o s ta ło  p r z y t e m  obniżone do 3 procent w  s to s . 
r o c z n y m . R o z ł o ż e n ie  d łu g ó w  o d n o s i  s ię  r ó w n ie ż  d o  
z o b o w ią z a ń ,  k t ó r y c h  t e r m in y  p ła t n o ś c i  z o s t a ły  u s t a ­
lo n e  p r z e z  u r z ę d y  r o z je m c z e .  R o z ło ż e n iu  d łu g u  p o ­
d le g a  n ie t y lk o  k a p i t a ł  l e c z  i p r o c e n t ,  p r o w iz je  i k o s z ­
ta  n a le ż n e  d o  1 l i s t o p a d a  1934 r. Jeżeli jednak w cią­
gu 3 najbliższych lat rolnik wcześniej spłaci część 
lub całość długu, to każde 100 złotych liczyć się 
będzie jako zapłacone 150 zl. N a z y w a  s ię  to  b o n i ­
f ik a t ą ,  p r z y  p r z e d t e r m in o w e j  s p ła c ie .  —  P r z e d s t a ­
w io n e  u lg i  o d n o s z ą  s ię  d o  d łu g ó w  z a c ią g n ię t y c h  u 
p r y w a t n y c h  w ie r z y c ie l i .

W  stosunku do zadłużenia krótkoterminowego, 
w bankach, kasach komunalnych, spółdzielniach kre­
dytowych, instytucje te zostały ustawowo zobowią­
zane do zawarcia układu konwersyjnego, a spłaty 
z tytułu zawartych układów rozłożone będą na 14 
lat przy oprocentowaniu 4 i pół procent rocznie. 
T u ta j t r z e b a  p a m ię t a ć ,  b y  n a  w e z w a n ie  in s t y t u c j i  
k r e d y t o w e j  .p r z y s t ą p i ć  d o  u k ła d u , z n a c z n ie  w  p o s t ę ­
p o w a n iu  u p r o s z c z o n e g o  i u ła t w io n e g o .

P o z a  u lg a m i z m o c y  p r a w a , urzędy rozjemcze 
będą mogły przyznawać ulgi przy długach lichwiar­
skich. długach powstałych z działów rodzinnych i 
długach z tytułu reszty ceny kupna, polegające na 
zmniejszeniu sumy kapitału.

R o l n i c y  z a d łu ż e n i  w  B a n k u  R o ln y m  i w e  F u n ­
d u s z u  o b r o t o w y m  r e f o r m y  r o ln e j  z  t y t u łu  p r z e p r o w a ­
d z e n ia  m e l jo r a c j i ,  k o m a s a c j i ,  z n ie s ie n ia  s łu ż e b n o ś c i  
( s e r w it u t ) ,  a lb o  p r p e z  k u p n o  d z ia łk i  z p a r c e la c j i ,  
w in n i  ■ c z e k a ć ,  a ż  in s t y t u c je  te  w ie r z y c ie l s k ie  s a m e  
z w r ó c ą  s ię  d o  n ic h  z u k ła d e m . P ó ż ą d a n e m  j e d ­
n a k  je s t ,  a b y  d łu ż n ic y ,  k t ó r z y  p o s ia d a ją  w  P a ń s tw . 
B a n k u  R o ln y m  i  w e  F u n d u s z u  o b r . r e f .  r o ln e j  k i lk a  
d łu g ó w ,  z  ty tu łu  r ó ż n e g o  z a d łu ż e n ia ,  z w r ó c i l i  s ię  
z  p r o ś b ą  o z łą c z e n ie  t y c h  d łu g ó w  i z r a c h o w a n ie  w  j e ­
d n ą  s u m ę . Z  t e g o  m o g ą  o d n ie ś ć  k o r z y ś ć  p r z e z  z m n ie j ­
s z e n ie  d łu g u .

Długi zaciągnięte na kupno ziemi z majątków 
państwowych, ulegną rewizji i n a  p o d s t a w ie  n o w e g o  
s z a c u n k u  b ę d ą  p r z y s t o s o w a n e  d o  z m n ie js z o n e j  w a r ­
t o ś c i  n a b y t y c h  g r u n t ó w  i z a b u d o w a ń , długi za ś  po­
wstałe przez kupno ziemi z parcelacji prywatnej, 
będą obniżone o połowę, t. zn . o  50 p r o c .  s u m y  d ł u ż ­
n e j.

Skreślenie części długów w e  F u n d u s z u  o b i1, r e f .  
r o ln e j  w y n o s i ć  b ę d z ie  k o ło  350 milj. zł., z a ś  w ban­
kach państwowych 100 miljonów zł. T u ta j w ię c  n a ­

s t ą p i  s k r e ś le n ie  s u m y  d łu g ó w  w  o d r ó ż n ie n iu  o d  z a ­
d łu ż e n ia  w  b a n k a c h  p r y w a t n y c h  i k a s a c h  p o ż y c z ­
k o w y c h ,  o r a z  u o s ó b  p r y w a t n y c h ,  z  w y ją t k i e m  b o n i ­
f ik a t  p r z y  p r z e d t e r m in o w e j  s p ła c ie  d łu g u  u  t y c h  
o s t a t n ic h .

W  s t o s u n k u  d o  d łu ż n ik ó w  b a n k ó w  p a ń s t w o w y c h  
a  w ię c  w  B a n k u  R o ln y m  i B a n k u  G o s p . K r a jo w e g o ,  
u lg i  p o le g a ć  b ę d ą  n a  c z ę ś c io w y c h  u m o r z e n ia c h  ( s k r e ­
ś le n ie )  s u m y  d łu ż n e j ,  r o z t e r m in o w a n iu  z a le g ło ś c i  i 
p r z e n ie s ie n iu  s p ła t  d o  n o w y c h  o k r e s ó w  u m o r z e n ia ,  
o r a z  n a  o b n iż e n iu  o p r o c e n t o w a n ia ,  p o b ie r a n e g o  d o ­
t y c h c z a s  p r z e z  b a n k i .

W s z e lk i c h  in f o r m a c y j  o  a k c j i  o d d łu ż e n io w e j  u - 
d z i e la ją  p o w ia t o w e  b iu r a  f in a n s o w o -r o ln e ,  i s t n ie ją c e  
p r z y  k a ż d e m  s t a r o s t w ie ,  d o  k t ó r y c h  te ż  w in n i  z w r a ­
c a ć  s ię  z a in t e r e s o w a n i  r o ln i c y .

O c e n ę  d e k r e t ó w  o d d łu ż e n io w y c h  p o z o s t a w ia m y  
d o  n a s t ę p n e g o  n u m e r u . Instr. roln. A M a y e r .

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.

G ęstość  zaludnienia polsk iej wsi. P o lsk a  na 100 ha użytków  
rolnych liczy  79 rolników , w tem  48 czyn nych  w roln ictw ie.
Z w yjątk iem  E giptu  i Indyj, żaden kraj n ie  w ykazuje tak  'gęstego 
zaludnienia w si jak P olska.

U ła tw ien ia  dostaw  dla w ojska. Urzędy skarbow e nie m ogą 
zabierać rolnikom  w ięcej niż 25 procent sum y należnej od skarbu  
państw a, za dostaw ę dla w ojska  artyku łów  spożyw czych . Z a­
rządzenie to m in isterstw a skarbu, m a na celu  rozpow szechnienie  
w śród rolników  dostaw  dla w ojska z pom inięciem  pośredników.

G m inne k asy  pożyczkow o-oszczędnośeiow e m ają być zn ie­
sione, a n a  icli m iejsce pow staną fil jo K om unalnych K as O- 
szczędności.

Z w inięcie bekoniarni. Pow stał projek t zw in ięcia  32 beko- 
niarni w kraju a pozostaw ienie ty lk o  3 bekoniarni p ań stw o­
w ych. Przeciw tem u m onopolowi bekonowem u w y stą p ił zw iązek  
m iast polsk ich  w imieniu zagrożonych dochodów, jak ie  c iągn ęły  
zarządy m iast z fabryk bekonów. (

W alka z bezrobociem  w  Am eryce. Rząd Stanów  Zjednoczo­
nych zam ierza przeznaczyć 12 m iljardów  dolarów, t. j. 83 m il- 
jardy zl. na akcję w a lk i z bezrobociem , i zatrudnienie ludzi joozo- 
sta jących  bez pracy, których liczba sięg a  10 m iljonów. — U mas 
spraw a bezrobocia nie za in teresow ała  pow ażnie odpowiednich  
czynników , któreby  m ogły  na w ięk szą  sk a lę  podjąć w a lk ę  ze 
w zrastającą k lęsk ą  bezrobocia.

M ożliwość niedoboru zboża. Dobrze poinform owane i pow aż­
ne pismo handlowe n iem ieck ie „G etreide Zeitung", ocen ia naszą  
sytu ację  zbożową tegoroczną, jako stojącą  na granicy sam o­
w ystarczalności. W zw iązku z dokonanym  już z P olsk i w  b ie ­
żącej kam panji w yw ozem  zboża, pism o w yraża  przypuszczen ie, 
że w razie dalszego forsow ania u nas ek sp ortu  zboża, m ożem y  
się  ku  końcow i kam panji (na w iosnę) znaleźć w  obliczu potrzeby  
im portu pew nej ilości zbóż chlebow ych. — Już dotąd w yw óz  
zboża z P o lsk i zagranicę ze zbiorów tegorocznych , w yn iósł 
3 m iljony centnarów . We wrześniu zwiększenie, w yw ozu  żyta  
było dw ukrotne, zaś jęczm ienia  pięciokrotne, w stos. do m iesiąca  
poprzedniego. J eże li tak  dalej pójdzie, to rzeczyw iście  może 
nam braknąć w łasn ego  chleba.

Żydzi na roli. N iedaw no odbyło się  zebranie żydow skich  
w ła śc ic ie li z iem skich, zw ołane przez żydow skie T ow arzystw o  
rolniczo-ogrodnicze w W arszawie. Obrady by ły  pośw ięcone sp ra­
wie tworzenia, osad dla w szy stk ich  żydów, zajm ujących się  pracą 
na roli, oraz n iesien ia  pom ocy tym  bezrobotnym  żydom , k tórzy  
chcielib y  osiąść s ię  na roli. W tym  celu  rozesłane zo sta ły  lis ty  
do w szy stk ich  kahałów  w  Polsce z prośbą, o w spółpracę  z T ow a­
rzystw om  i przysłan ie sp isu  robotników  rolnych, gospodarzy  
i w ła śc ic ie li z iem skich  żydów.' A w ięc akcja osiedlen ia ż y ­
dów, na roli będzie zakrojona ma w ięk szą  fejkalę. Gdzie pójdą 
w ted y  roln icy-P olacy, — może do M amlżurji?

Zapobiec pow odziom  m oże za lesien ie  stok ów  i ochrona la ­
sów , oprócz konserw acji urządzeń przeciw pow odziow ych, a w ięc  
w ałów  ochronnych i t. p. Tak orzekli członk ow ie  P olsk iego  
Tow. P olitechnicznego , którzy niedaw no obradow ali nad osta tn ią  
powodzią w  M ałopolsce.

Stan ozim in w P olsce  przedstaw ia s ię  zadaw alniająco. Ze 
szkodników  w zasiew ach •ozimych, czy n ią  szkod y m yszy, które  
w  w iększej ilości pojaw iły  się  w  M ałopolsce. i

S tenotyp istka  poszukuje pracy w B iałej lub B ielsku; prak­
ty k a  >w biurze państw  owom. W iadom ość: K om orow ice Pol.
1. 52, p. B iała. ,
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Młody człowiek m ężny, średnie w yk szta łcen ie  poszukuje  
jak iejkolw iek  pracy biurowej ew entualnie praktyki! Z głoszen ia  
do Dzwonu pod M. T. ' .,

Kto ze sz lach etn ych  osób dopomoże biednej sierocie do 
ukończenia' kursu handl. w ym aganego dla dostan ia  posady. 
Ł askawe zgłoszen ia  i datk i do A dm inistracji „Dzwonu" dla 
K. S. 16. ' /

Uczciwa pracowita starsza esoba  przyjm ie posadę za 
m ieszkanie z gotow aniem  łub bez. Z głoszen ia  K raków , K o­
pernika 1. 2. T eresa M aciakówna.

Całe zabudowanie gospodarsk ie dwa m orgi pola w  jednem  
kaw ałk u  i ogród za zł. 4.500. A gata  G rabow ska K onary p. 
Św iątniki Górne.

Biedna wdowa kupi p łaszcz zim ow y za n iższą  cen ę  na 
średnią osobę. W iadom ość w „Dzwonie".

Drobne prace murarskie w ykonuję najtan iej. — W iadom ość 
przez A dm inistrację „Dzwonu Niedz.". .

Lekeyj w zakresie k las n iższych  poszukuje akadem ik, 
przez A dm inistrację „Dzwonu Niedz.".

Do pom ocy lub w . zastęp stw ie  gospodyni obejm ę pi1 _■ 
na prowincji. W iadom ość w A dm inistracji „Dzwonu N ied

Zakład Kuśnierski
Kraków, Rynek Gł. 39. A—B.

| J e d y n a  n a js t a r s z a  p o ls k a  f ir m a  ^

| Odlewnie dzwonów j
|  Braci Felczyńskich Ludwika Felczyńskiego i Ski |

w Kałuszu w Przemyślu I
|  Nowość! Nowość! §
P Pęknięte dzwony historyczne spaja w ynalazkiem  Ludwika i Mi- 
ry ch a ła  Felczyńskich pod g w aran c ją  uzyskania pierwotnego dźwięku Jj 
I f  i tonu. D ostarcza ją dzwony wszelkich rozm iarów  i tonów według I I  
P  najnowszych zasad technik i s /tu k i ludwisarskiej W ykonują kom- |3  
r  pletne żelazne d'wonnice. Posiadają sta le na składzie w ięk s ią  ilość  
Y gotowych dzwonów. Ceny najniższe dogodne w arunki, «
|B |^ , ,p ^ M̂yMiaiŁmi)>i!Sii)>tiSii)«inii>iiSî ii)igei)>»M)e!Siiies>.i)ê iii»iiiesiiitetii.ii)» H I

P n ń r y n r h w  d a m s k i e  z i m o w e  od 9 0 gr.
Rękaw. wełniane podw. 9 0  gr. 

S ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ S k a r p e t k i  meskie wełniane 7 0  ar.
f i l

Pończoszki dziecinne wełniane we wszystkich  
wielkościach, również bieliznę męską i damską  
cienką i__zimową, fartuchy, czepki dla służby 

parasole polecaW
ZOFJĄ AKSAKOWA
KRAKÓW Wiślna 4. tel. 13015.

K a n p l l l Q 7 P  dla Przew. Duchowieństwa poleca kape-
lv a | J ( j lU o £ C  lusznik damski i męski IIIH U||P7Vntfl 
Kraków, św. Jana 12. Tel. 175-12, również wykonuje J HII KUuł.IUŁU 
wszelkie roboty w zakres kapelusznictwa wchodzące. Wykonanie staranne. Ceny niskie.

j||l![|||||||lif8IlllllllllllllllIIIIIII!ISfllllllll!ll|||L
=  K U P U J  T Y L K O  ^

1  W IIDiElJlCI II iw. TERESY I
K B A K Ó W “  
WIŚLNA 6. =|  STEFANA MYŁY

=  i MR. Stan. T om aszew skiego «
K ra k ów , Z w ie r z y n ie c k a  4. (na p ra w o  D om n K ato l.) ”

mydła, kremy, perfumy, wody kolońskle, koBmetyki,
—  gąbki, galanterja toaletowa, zioła, chamikalja 1 t. d.
—  TOW AR W  WIELKIM W YBORZE, NAJLEPSZEJ —
S S  JAKOŚCI. Ceny niskie, uzyskane przez zakupy dla

dwu drogerji.
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S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S Ł O N I E W S K I
KRAKÓW, ul. Wiślna 3, tel. 145-93.

p o l e c a :
płótna lniane kościelne 1 do haftu, perkale, batysty, płócien, 
ka kolorowe, prześcieradła, ręczniki, ścierki, obrusy, kapy 

surówkę, flanele, barchany, sienniki, koce i t. p.

Lampki na groby do nabycia u firmy

A N TO N I P O TH E
KRAKÓW , Sławkowska 20.

Tel. Nr. 121-74. Rok zal. 1879.

Pierwszorzędnej jakości

K A P  P  I C  T U C Z O N E
H  I  I t  oraz Inne gatunki

ż y w y c h  RYB p o le c a :  0 g 0 f 7 i ł j y

Kraków, ul. Szcze ańska 11. Tel. 130-04.

H E L E N A  P A P IE R N IK
Kraków, ulica Mikołajska L. 11.

ma na składzie i stale prowadzi pończochy damskie, dzie­
cinne, skarpetki, rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, lu­
sterka, chustki do nosa, k< szule damskie, kombinacje, refor 
my, bieliznę dla niemowląt, hafty, koronki, motywy, gumy do 
bielizny i na podwiązki, potniki, wstątki, taśmy jedwabne, 
wełniane i batystowe, nici, bawełny, włóczki, wełny, przędze 
jedwab sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki dc włosów, 
szczotki do zębów i rąk, mydła, woda kolońska, perfumy, 
szampony, przybory do szycia i baftu, towary galanteryjne.

W i t r a ż e  w ykonuj e najtaniej
Zakład witrażów i oszkleń artystycznych

Piotr Paczka
19

Kraków, ul. Szczepańska 5.
i ni. Barska 65. (dom własny).

PKZBDPŁATA WYNOSI:
Ma rak 8 zl. na pól r. 4 zl. na kwart zl. 2a20 

Numer pojedynozy 20 gr.
W Ameryoe 2 dolary. — We Pranej!

40 fr. — Danji 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adreaa 18 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul. Straaze*sklagi 1. 13. U p. 

Nr. P. K. 0  . 404.712 
Nr. Telefonu 128-20 

Reklamaaje niezapieazętowane wolne 
aą od opłaty poeztowej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 180 zł. — pół atrony 78 zł. 
Ćwie * 40 zł. — óaemka„ 20 , 
V,, atr. 10 zl., 7»« atr. 5 zł. Za Jedno- 

łamowy wieraz milimetrowy 80 gr. 
W tekśaie 2 razy drożej. -

Artykuły bez podania honorarju* 
uważa oię za bezpłatne. 

Zwrotrękopiaów tylko na w yraźni 
zaatrzeżenie

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.
Drukarnia „Powściągliwość i Praca“ w Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiego Ł- 95 Telefon 166-40.


